xena numeru 10 z. numeru 10 z. 


Ilustrowany Tygodnik Informan i 


informuje i pomaga 
w powrocie do Kraju 


© 


Staje w obronie praw 
Polakow na obczyżnie 


Rok Il! 


Warszawa, 22 listopada 1947 roku 


Nr 44 (95) 


Sejm w sprawie Mikołajczyka 


Na sobotnim posiedzeniu Sejmu po 
seł Kliszko złożył sprawozdanie Po- 
selskiej Komisji Nadzwyczajnej do 
zbadania sprawy ucieczki posła Miko 
'łajczyka i towarzyszy. 

Pos. Kliszko wyjaśnia, że Komisja 
postawiła sobie za cel wyjaśnienie 
politycznego tła i politycznych: moty- 
"wów tej ucieczki. Komisja przesłu- 
chała 24 posłów i czołowych działa- 
czy Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
jednego z uciekinierów .pesła Wincen 
tego Bryję, zatrzymanego po przekro 
czeniu granicy polsko - czechosłowac 
kiej. W ten gposób Komisja zebrała 
bogaty materiał. naświetlający wszech 
stronnie pelityczne tło i motywy u- 
cieczki St. Mikołajczyka oraz jego ko- 
legów. 

Stanisław Mikołajczyk do momentu 
ucieczki za granicę był prezesem PSL, 
toteż zagadnienie w jakim kierunku 
rozwijała się sytuacja wewnatrz stron 
nictwa, jest istotnym elementem w 
pracach Komisji. Komisja doszła do 
przekonania, że rozwój wewnętrzny 
sytuacji w PSL stanowił ważny poli- 
tyczny motyw -ucieczki. 

Opozycja przeciwko  Mikołajczyko- 
wi i linii politycznej, jaką realizo- 
wał cd chwli swego powrotu do kra- 
ju i wejścia do Rzadu Jedności Naro- 
dowej, zaczęła — jak wynika z ze- 
znań wszystkich niemal czołowych 
działaczy PSL — obejmować coraz 
szersze kręgi w Stronnictwie. Nawet 
wśród najbliższych i najwierniej- 
szych do niedawna  wsoółpracowni- 
ków Mikołajczyka rcdziło się zwąt- 
pienie i niewiara w to, czy można da 
lej kroczyć po tej drodze, na którą 
Mikołajczyk wprowadził Stronnictwo. 
Rozkład objał nawet najbliższy ze- 
spół kierowniczy NKW, mimo usunię- 
cia z niego działaczy jawnie przeciw- 
stawiających się Mikołajczykowi. 

Poseł Wójck, były generalny sekre- 
tarz NKW PSL odpowiadajac na py- 
tanie, komu Mikołajczyk mógł powie 
rzyć kierownictwo Stronnictwa stwier 
dza, że nie widzi takiej osoby z naj- 
blższego zespołu towarzyszy Mikołaj- 
czyka i prezydium NKW, któraby w 
100 procentach popierała linię polity- 
ki Mikołajczyka. 

Posel Wójcik zeznaje, że nalegał na 
Mikołajczyka aby zwołać posiedzenie 
rozszerzonego prezydium NKW i prze 
dyskutować linię polityczną stronnic- 
twa ponieważ „jesteśmy w ślepym 
zaułku i droga, którą kroczymy, nie 
jest właściwą '. 

W zeznaniach swych pos. Wycech 
stwierdza, że sprawa usunięcia Miko- 
łajczyka z areny politycznej została 
wysunięta jeszcze przed wyborami w 
październiku j listcpadzie 1946 r., kie- 
dy wrocławski zarząd wojewódzki 
PSL-u wybrał delegację, która przy- 
jechała do Warszawy i zażądała ofi- 
cjalnie dymisji Mikołajczyka. Sprawa 
ta wypłyneła ponownie następnego 
dnia po wyborach, kiedy wspólnie ze- 
brani Niećko, Kiernik, Załęski i Wy- 
cech zażądali jego ustąpienia. Poseł 
Kamiński stwierdza, ż2 w rozmowach 
z nim, działacze PSL nie eA się 
z istniejacym stanem rzeczy ale chcie 
Ji tę sprawę „rozgrywać wspólnie na 
płaszczyźnie ruchu“, 


„ŚLEPY ZAUŁEK“ 


Poseł  Bańczyk, były minister 
spraw wewnętrznych w rządzie emi- 
gracyjnym za premierostwa Mikołaj 
czyka, w swych zeznaniach stwierdził, 
że proces odchodzenia ludzi z PSL był 
być może konsekwencja ślepego zauł- 
ka. Proces ten stale pogłębiał się. W 
łonie samego Stronnictwa było dużo 
krytycznych głosów. Poseł Bańczyk 
widział Mikołajczyka ostatnio na Wy 
stawie Ogrodniczej w Poznaniu. 

„Chodziliśmy po Wystawie — mó- 
wił poseł Bańczyk — rozmawialiśmy 
o Wystawie, pytałem go jak patrzy 
na zbliżającą się sesję, bo to tkwienie 
w miejscu i walenie głową w mur za- 
czyna być niepoważne. Moga być róż- 


nice, ale pewne momenty współpracy 
jako rezultat porozumienia muszą 
byee 


Jeśli szereg działaczy PSL pozosta- 
wało jeszcze w Stronnictwie, to tylko 
dlatego, że niektórzy wierzyli jeszcze 
w Mikołajczyka i uznawali jego au- 
torytet, inni zaś nie chcieli łamać dy- 
scypliny partyjnej. Przykładem tej 
drugiej postawy jest poseł Jagiełło. 


Poseł Jagiełło scharakteryzował 
sytuację — wewnatrz PSL — przed 
ucieczką Mikołajczyka. Nie solidary- 
zował się on z linia polityki Mkołaj- 
czyka. Jednak żadania zwołania Rady 
Naczelnej poseł Jagiełło nie podpisai, 
ponieważ podporządkowywał się u- 


chwałom większości i uważał, że „o 


a 


DOKUMENT ` 


który Mikołajczyk zataił 


pes panie Romer! Zakomunikowałem Premierowi treść rozmo- 
wy, jaką przeprowadziłem z Waszą Ekscelencją i Ambasadorem 
Polskim dnia 31 października, w toku której wysunął 
wy do rozważenia przez rząd Jego Królewskiej Mości. 

Premier, po zasięgnięciu opinii Rządu, polecił mi 
Panu następującej odpowiedzi: 

Pytał Pan po pierwsze, czy nawet gdyby się okazało, że Stany Zje- 
dnoczone nie mogą się zgodzić na zmianę zachodnich granic Polski, 
sygnalizowaną w ostatnich rozmowach w Moskwie, rząd Jego Królew- 
skiej Mości, mimo to popicrałby te zmiany przy zawieraniu pokoju. 
Odpowiedź rządu Jego Królewskiej Mości na to pytanie, jest potwier- 
dzająca. 

Po drugie pytał Pan, czy rząd Jego Królewskiej Mości jest stanow- 
czo za przesunięciem polskiej granicy do linii Odry z włączeniem por- 
tu Szczecina. 

Odpowiedź brzmi: że Rząd Jego Królewskiej Mości istotnie uważa, 
że Polska powinna mieć prawo do rozszerzenia swego terytorium do 
takiej miary. 

Wreszcie pytał Pan, czy Rząd Jego Królewskiej Mości zagwaranto- 
wałby niepodległość i całość nowej Polski. Odpowiedź na to pytanie 
jest taka, że Rząd Jego Królewskiej Mości jest gotów dać takie gwa- 
rancje wspólnie z rządem radzieckim. Gdyby rząd Stanów Zjednoczo- 
nych uznał za możliwe przyłączyć się także — byłoby to oczywiście naj- 
bardziej korzystne, chociaż rząd J. K. M. nie uzależniałby od tego swo- 
jej gwarancji do spółki z rządem radzieckim. 

Ta angloradziecka gwarancja zachowałaby 


Pan trzy spra- 


obecnie udzielić 


— swą moc obowiązującą do czasu efektywnego zlania się z powszech- 
ną gwarancją, która, jak to jest oczekiwane — może być zapewniona 
przez projektowaną organizację światową. 

Odnośnie tego, co Pan mówił o spodziewanych trudnościach, gdv 
chodzi o rokowania w Moskwie w sprawie zreformowania rządu pol- 
skiego, to premier zauważa, że powodzenie tych rokowań musi zależeć 
od załatwienia sprawy granic. Nie można ignorować możliwości, że 
może być osiągnięta zgoda w sprawie granic i że tym nie mniej mo- 
że się okazać rzeczą niemożiiwą osiągnięcie porozumienia w drugicj 
sprawie. Byłoby to, rzecz jasna, najbardziej godne pożałowania, jednak- 
że rząd polski byłby w znacznie lepszym położeniu, gdyby rokowania 
załamały się w tym punkcie, w którym miałby on poparcie rządu J.K.M. 
i prawdopodobnie rzadu Stanów Zjednoczonych, niż na 


punkcie spra- 
wy granic. > 


(—) Szczerze oddany ALEKSANDER CADOGAN. 


— zdaniem rządu J. K. M. 
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GREENE TEMACIE IIP O 


Stronnictwo należy walczyć wewnątrz 
tego stronnictwa. 

Po konferencji organizacyjnej w 
końcu sierpnia br. pos. Jagiełło o- 
świadczył Mikołajczykowi, że chce 
złożyć mandat ponieważ nie może 
brać odpowiedzialności za teren. 


Mikołajczyk w odpowiedzi na głosy 
kwestionujące jego linię polityczną 
miał odpowiedzieć ,„poczekajcie jesz- 
cze trochę, to się wszystko wyjaśni“. 


W OBAWIE PRZED ZUPEŁNA 
KOMPROMITACJA 


Mikołajczyk czuł, że zbliża się 
dzień odsunięcia go od kierownictwa 
przez przeciwstawiające się jego poli- 
tyce siły wewnętrzne PSL. Obawiał 
się tego dnia klęski i kompromitacji 
politycznej, dnia wyrzucenia poza bur 
tę życią politycznego w Polsce przez 
własne Stronnictwo. Zachodziła ko- 
nieczność zebrania Rady Naczelnej, 


która mogła go pozbawić kierow- 
nictwa. 
Zdaniem posła Bryji najsilniej 


szym momentem, który miał zasta- 
nowić kierownictwo, był moment wy 
stąpienia PSL Lewicy w początku 
września w sprawie zwołania Rady 
Naczelnej. Liczono się z możliwościa 
jej zwołania w chwili powrotu z A- 
meryki posła Kiernika. Poseł Bryja 
1 towarzysze uważali, że wyniki o- 
brad Rady—w wypadku jej zwołania 
— mogą spowodować pójście większej 
części jej członków po linii polityki 
PSL Lewicy i wypowiedzenie się prze 
ciwko dotychczasowemu kierownic- 
twu z Mikołajczykiem na czele. 

Reasumując te oceny sytuacji we- 
wnętrznej w PSL, Komisja doszła do 
przekonania, że głównym motywem 
ucieczki Mikołajczyka była bezpośre- 
dnio wisząca nad nim grożba usunię- 
cią go przez własne Stronnictwo ze 
stanowiska przywódcy i ze Stronnic- 
twa, co w jawny sposób symbolizowa 
loby ostatęczna kleskę uprawianej 
przez niego polityki oraz klęskę tych 
czynników, które na tę politykę wpły- 
wały. 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


Byli, są I hedą 
POLAKAMI 


9 listopada w Herne kjBochum 
(Westfalia) odbył się wielki zjazd 
młodzieży polskiej z Westfalii i 
Nadrenii. Zgromadził on ponad 
3 tys. delegatów reprezentują- 
cych 98 gmin Zw. Polaków. 

W zjeździe, który Stał się wiel- 
ką manifestacją narodową wzię- 
li udział przedstawiciele Rządu 
R.P. z gen. Prawinem na czele. 
Szczegółowe Sprawozdanie z uro 
czystości i obrad zamieścimy w 
następnym numerze „Repatrian- 
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PRAWDA WYCH 


W nr 41 (275) andersowskiego .„Or- 
ła Białego". znajdujemy artykulik p. 
Stefana Nowickiego pt.: ..Możliwości 
emigracji wysiedleńców". 

Tytuł bardzo pokrzepiający, ale 
(reść jego jakże ponura. 

Na wstępie p. Nowicki opisuje cięż- 
kie warunki życia polskich DP, pozo- 
stających w Niemczech. a następnie 
zadaje pytanie: 

„Jak wygląda paląca sprawa osie 
dlenia wysiedleńców. przebywają- 
cych w Niemczech?“ 
Odpowiedź jest bardziej 

tna: 


„..Zaoceaniczna emigracja indy- 
widualna objęła w amerykańskiej 
strelie okupacyjnej Niemiec około 
5.000 ludzi. a łącznie ze zbiorowymi. 
nielicznymi zreszta transportami ze 
wszystkich trzech stref nie dosięga- 
ła cyfry dziesięciu tysięcy. 

Osiedlenie na terenach zachodniej 
Europy praktycznie sprowadziło - się 
dotychczas do werbunku około 15 
tys. pracowników ze strefy amery- 
kańskiej do górnictwa belgijskiego... 
„..I to jest wszystko, nie licząc dro- 
bniejszych pozycji, co możemy dziś 
zanolować na rachunek dotychcza- 
sowcj akcji osiedlania. Nie trudno 
stąd wyciągnąć wniosek, że problem 
urządzenia wysiedleńców znajduje 
sie w okresie najwyżej  początko- 
wym..:“ 


Ponad 20.000 osób wynosi więc 
emigracja do krajów Europy zacho- 
dniej i zamorskich na prawie półmi- 
lionowa rzeszę wysiedleńców różnych 
narodowości, jacy znajdują się w 
strefie amerykańskiej Niemiec. 

„W okresie co najwyżej początko- 
wym — stwierdza spokojnie londyń- 
ski redaktor. I to po z górą dwu la- 
tach poniewierki w obozach niemiec- 
kich, po z górą dwóch latach darem- 
nego oczekiwania na „cuda emigra- 


niż smu- 


cji“, tak hojnie zapowiadane przez 
„polityków“ emigracyjnych. 
A co dalej? 


Jakże wygląda rekrutacja do róż- 
nych *lrajów. odbywająca się: obecnie 
w 'obozach wysiedleńców w Niem- 
czech? 

Oto, co pisze p. Nowicki: 


e? Na podstawie dotychczasowej 
praktyki, możemy stwierdzić, że 
bez względu na kraj zapotrzebowa- 
nia, stawiane są wysiedieńcom 
bardzo duże wymagania. Dotyczą 
one wieku, zdrowia i stanu rodzin- 
nege...“ ` 


„Wysicdleńcom stawianc sa bardzo 
duże wymagania. Dotyczą one wieku 
zarowia i stanu rodzinnego“. — Czy 
znane są p. Nowickiemnu dane, doty- 
czące właśnie „wieku, zdrowia i stanu 
rodzinnego“, przebywających w obo- 
zach rodaków naszych, odźwierciadla- 
jące tragedię bez miary tej rzeszy o- 
bałamuconych, rzuconych na ponie- 
wierkę rzesz ludzkich? 

Czytamy dalej: 

„..Rekrutacja do Kanady: przepro 
wadzona na małą zresztą skalę do 
robót leśnych, była tak surowa, że 
ludzie młodzi, w pełni sił fizycz- 
nych, posiadający jak najlepsze 
świadectwa lekarskie, byli masowo 
odrzucani. Odrzucono tych wszyst- 
kich. którzy nie posiadali całkowi- 
cie czystego obrazu rentgenowskie- 
go piuc, mimo bezspornego faktu. 
że samoczynnie zakończone procesy 
nłucne, choć odźwierciedlają się na 
obrazie rentgenowskim. dają orga- 
nizmowi wybitne uodpornienie prze 
ciw grużlicy W jednym z obozów 
w strelie amerykańskiej na 108 mło 
dych ludzi zdyskwalificowano 65...“ 
Nie należy zapceminać, że tę tak 

dokładną selekcję przeprowadza się 
dla przyjęcia na tak „wspaniałą“ pra- 
ca. jak .roboty leśne“ w Kanadzie. 

Szkoda tylko, że p. Nowicki nie po- 
daie, jak się tym „szczęśliwcom*. któ 
rym się .udało'* pojechać, 
przv rabaniu lasów kanadyjskich i 
czy jm -zdrowie wciąż jeszcze dopi- 
suje? 

* 


„.Rekrutacja do Belgii, wpraw- 
dzie mniej surowa. jest jednak rów 
nież bardzo ostro przeprowadzana 
šak to się zdarzało przy rekrutac: 
do górnictwa belgijskiego w strefir 
amerykańskiej — w przeciągu krót- 


powodzi 


kiego okresu czasu górna granice 
wieku była aż dwukrotnie zmienia - 
na. Mimo zawartej umowy. tóra 
określała wiek do 45 lat, w miare 
napływu kandydatów zmieniono gra 
nicę raz do 40, a po raz drugi do 
35 lat... — pisze p. Nowicki. 
I zaraz po tym czytamy: 

...A warto nadmienić, że wśród 
Polaków istniały duże opory. o ile 
nie zdecydowana niechęć do pracy 
w górnictwie belgijskim i tylko na 
skutek akcji polskich czynników 
społecznych. niechęć ta została prze 
łamana...“ 


Cóż to są za „polskie czynniki spo- 
łeczne", które innych namawiają dc 
katorżniczej pracy w kopa.niach bel- 
gijskich, gdzie poza cudzoziemcami 
rząd belgijski kieruje do pracy Bel- 
gów, którzy się splamili współpraca 
z niemieckim okupantem? 

Dlaczego te „polskie czynniki 
społeczne“ nie idą, choćby dla przy- 
kładu, sami na pracę do kopalni, 
a posyłają tam innych? 

O tym jak wygląda życie obcokra- 
jowca w Belgii, najlepiej świadcza 
przepisy policyjne, obowiązujące w 
tym kraju, a podane w innej gazetce 


emigracyjnej „LECH“. wychcdzacej 
w strełie amerykańskiej w Niem- 
czech. 


Jak wynika z tych przepisów, cu- 
dzoziemiec przebywający w '*Belgii, o- 
trzymuje warunkowe pozwolenie na 
prawo pobytu na okres trzech, a na- 
stępnie 6 miesięcy. stalc przedłużane. 
przy czym pozwolenie to może być 
zawsze cofnięte 

Jeśli chodzi o pracę, to: 


„..żaden cudzoziemiec nie może 
wykonywać działalności zarobkowe? 
w Belgli bez uprzedniego uzyska- 
nia WSEH na pracę (permis de 


REPANSE T "RZ I 
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aavail). wystawianego przez Mini- 
sterstwo Pracy i Opieki Spolecznej; 
w większości wypadków podanic v 
zezwolenie musi 
pracodawec..." 

A jak przyjdzie bezrobocie? 


Skąd wziać tego pracodawcę, bez 
którego nawet pozwolenia na szuka- 
nie pracy nie ma cudzoziomiec w Bel 
wii? 

A jak pracĝdawca stwarza nieznoś- 
ne warunki życia i chce się znaleźć 
inną pracę? A pozwolenia na jej szu- 
«anie nie ma? 

Przepisy zaś o wydaleniu obcokra- 
jowców jak się dowiadujemy są bar- 
dzo ostre: 

„..Mogą podlegać  cdochodzeniom 
sądowym i (lub) ewentualnie wyda- 

¿ leniu z kraju obcokrajowcy. którzy: 

a) przebywają w Królestwie bez 
legalnej karty pobytu; 

b) zagrażają spokojowi publiczne 
mu swoim zaciiowaniem lub moral- 
nością; 

c) uchylaja się od płacenia po- 
datków; 

d) wykonują bcz 
zczwolenia Jakąkolwick 
ność zarobkową; 

e) wykonują w Królestwie jaką 
kolwick działalność polityczną"... 


odpewicdniego 
działal- 


Czyż można się dziwić. że jak poda 
je p. Nowicki: „wśród Polaków ist- 
niały duże opory. o ile nie zdccydo- 
wana niechęć do pracy w górnictwie 
belgijskim“? 

Ale, jakim prawem 
ki społeczne' — „niechęć te“ — 
łamały'? 


„polskie czynni 
„PRZE 


: p” 

Następnie p. Nowicki wspomina o 
rekrutacji do innych krajów, a mię- 
dzy innymi do Holandii, dokąd do- 


być złożone przcz 
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DZI NA WIERZCH 


puszcza się tylko samotnych męż< 
czyzn i samotne kobiety. 
Dla zobrazowania warunków w Ho 


landii, podajemy wyjątki z korespon- 


„dencji. zamieszczonej w londyńskim. 
„Dzienniku Polskim“ i „Dzienniku 
Żołnierza" z dn. 16.10 br. pt. „Ka- 


ruzela polskich wędrowców“: . 

Autor, p. Antoni Drwęski pisze. z 
miociscowości Beaconsfield o spotka- 
niu z b. żołnierzami PKPR, którzy u- 
ciekli z pracy w kopalniach holender- 
skich: 
sA W wielkiej, pustej beczce. śmie- 
chu zastałem dwóch takich niedo- 
szłyca Holendrów. Jeden z nich le- 
żał w łóżku, mimo pory popołudnio 
wej, widocznie bardzo wyczerpany 
wrażeniami podróży. 


— Cztery miesiące przesiedziałem. 
w Herlin. na kopalni — zaczął opo- 
wiadać, — dłużej już nie. mogłem, 
wytrzymać. Urządzenia tam mają, 
może lepsze, nowocześniejsze, ani- 
żeli tutaj, ale takicgo wyzysku i po- 
ganiania, to jeszcze nigdzie nie wi- 
działem. Cały dzień sztygar sterczy 
nad głową i bez przerwy Sszwargo- 
ce: „prędzej, prędzej“. Razem 7 na-, 
mi pracowali dawni holenderscy 
SS-mani. Taka samą mieli wyzna- 
czoną normę jak i my. 

=._lakeę (ornormęesY. 4 

— Określoną ilość węgla do WY 
dobycia. Jak nie wyrobisz, to ci z 
płacy polracą...' 

A jakież sa waraniej mieszkaniowe, 
odżywiania — pytał p. Drwęski. 
Oto odpowiedź: 

„..Wielka. potwornie wielka sala, 
poprzegradzana po prosiu szafami 
na mniejsze przedziały. W każdym. 
z takich pół-odgrodzonych przedzia 
łów miejsce na szesnestu ludzi. 


(Dalszy ciag na Str. 3) 


Sejm w sprawie Mikołajczyka 
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MIKOŁAJCZYK NIE BAŁ SIĘ 
O OSOBISTE BEZPIECZEŃSTWO 


Stanisław Mikolajczyk uciekł z Pol 
ski w tajemnicy przed Rządem. Ko- 
misja postawiła sobie pytanie, czy je- 
dnym z motywów jego ucieczki nie 
były obawy o osobiste bezpieczeń- 
stwo, zwłaszcza, że takie pogłoski po- 
jawiły się po procesie krakowskim. 
który wywarł na kierownictwie PSL 
wielkie wrażenie. 

W związku z tym Minister Bezpie- 
czeństwa Publ. złożył przed Komisją 
oświadczenie, że do chwili ucieczk! 
Mikołajczyka możliwość taka nie była 
rozpatrywana, ani przez Rząd, ani 
przez prokuraturę, ani przez organa 
Bezpieczeństwa. Wszyscy posłowie » 
działacze PSL podxreślili, że Mikołaj- 
czyk nigdy nie wyrażał obaw o swoje 
bezpieczeństwo. 

Poseł Bańczyk stwierdził że z 
punktu widzenia polityki nie zrozu- 
miałby celu takiego aresztowania. 
Pos. Jagiełło sądzi, że wobec skończe- 
nia się jego polityki, Mikołajczyk u- 
ciekł za granicę. Inni posłowie stwier- 
dzają, że nie było podstaw do sądze- 
nia, by Mikołajczykowi groziło nie- 
bezpieczeństwo osobiste. Pos. Nowak 
sądził, że ucieczka Mikołajczyka była 
zjawiskiem zuodełnie nagłym, któryw 
zaskcczeni byli nawet najbliżsi jego 
współpracownicy. 

Na podstawie tych materiałów kKo- 
misja jednomyślnie doszła do wnios- 
ku, że motywem ucieczki Mikolajczy- 
ka nie mogła być obawa przed oso- 
bistymi represjami, zwlaszcza, że 
mógl on wyjechać z Polski droga nor 
malną, jax to sam nieraz czynił i jaw 
robili inni działacze polityczni np. 
pos. Kiernik i Popiel. 

Komisja doszła do przekonania, że 
niezwykła ferma. opuszczenia kraju 
rzez Mikołajczyka, forma ucieczki, 
odegrać miała polityczną rolę, która 
wyzyskać chcieli jego zagraniczni c- 
oextunowie i organizatorzy tej uciecz 
xi. Obce czynniki. kierujące politykę 
Mikcłejczyka doszły do przekonani: 
ze nalczy go zabrać z kraju zanim o: 
sfatcczno kompromitacja wobec na- 
rodu polskiego nie uczyni go całkowi 


ciesnieprzydatnym narzędziem. Mixo- 


"Faltżyk, Hiajqt" to wybor "szazafiie 


siebie na haniebna banicję, na potę- 

pienie ze strony całego narcdu, lub 
nieposłuszeństwo wobec obcych czyn- 
ników — wybrał to pierw.ze i na cb- 
cy rozkaz dopuścił się najniższej zdra 
dy. jakiej dopuśzić się mpże cbywatel. 

Komisja stwierdziła, że.dla szeregu 
najbliższych Mikolajczykowi ludzi u- 
cieczka jego była głębokim wstrzasem 
moralnym. 

Prasa krajowa podaje materiały o 
omocy obcych czynników w ucieczce 
Mikołajczyka. 

Zdaniem Komisji Mikołajczyk skło- 
nił do ucieczki Bagińskiego, Bryję i 
Korbońskiego, celem zwiększenia poli 
tycznego efektu ucieczki oraz zamas- 
kowania swej roli — narzędzia w rę- 
kach obcych czynników. 

Pos. Bryja zeznał, że kilkakrotnie 
otrzymał od Mikołajczyka więxsze 
kwoty pieniężne w obcej walucie. 


NA SZLAKACH ZDRADY 
NARODOWEJ 


W toku prac Komisji Minister 
Spraw Zagranicznych nadesłał dużej 
wagi dokument, który stanowi po- 
twierdzenie, iż Mikołajczyk w swej 
działalności politycznej kierował się 
poleceniami płynącymi z zewnątrz, 
stając-w ostrej sprzeczności z interesa 
mi narcdu i państwa. 

Wysił::i dyplomacji polskiej szły w 
kierunku uzyskania poparcia Wielkiej 
Brytanii dla sprawy zachodniej gra- 
nicy Polski, Minister Bevin jednak 
uchylał się od jasnej wypowiedzi i 
prowadził politykę kweztionującą na- 
sze prawa do granicy na Odrze i Ny- 
sie, a popierajaącą odrodzenie imperia 
lizmu niemieckiego. 


DOKUMENT CADOGANA 


Tymczasem przeslany Komisji do- 
kument ujawnia, że istniało zobowią- 
zanie rządu angielskiego, które zata!! 
Mikołajczyk (tekst zobowiązania za- 
nieszczamy na str. 1). O istnieniu je 
so Rząd Polski dowiedział się dopier: 
v czerwcu 1947 z inierpejapii w Iz- 
bie Gmin. 


ZATAJENIE DORUMENTU- *0- 
" PRZEŻ MIKOŁAJCZYKA 3 


Mikołajczyk dokumentu tego nie u» 
jawni ani za czasów swego emigracyj . 
nego premierostwa ani później. Nie ` 
ujawnił go również w tym czasie, gie 
dy w roku 1946 rząd angielski, kwe-. 
stionował nasze zachodnie granice, 
Mikołajczyk, jako wicepremier Rzzdu 
Jedności Narodowej. ograniczył się, 
wówczas do ogólnikowych wypowie- 
dzi, zatajając fakt posiadania oficjal: 
nego zone yiana Rządu Wielkiej 
Biytanii. 

Komsja nie mogla znaleźć innych 
motywów tego zatajenia jak tylko _ 
kierowanie się instrukcjami z zew- 
nątrz wbrew oczywistemu interesowi 
Państwa Polskiego. 

O istnieniu’ tego dokumentu Miko- 
łajczyk nie poinformował ani rządu, 
którego był premierem, ani też swych | 
najbliższych kolegów partyjnych. 

Pos. Bańczyk zapytywany o stosu-.. 
nek do faktu nieujawnienia tego ao- 
kumentu przez Mikołajczyka |pow:e- 
dział, że „jeżeli ktoś miał świado- 
mość, że ma taki dokument w ręku 1 
z tego nie skorzystał, uważzm to za 
wysokiej klasy szkodnictwo*.. Zda- 
niem posła Wójcika, fakt zatajenia 
tego dokumentu oznacza, że Mikołai- 
czyk uprawiał jakąś osobistą grę. 

Po dyskusji Sejm jednogłośnie, glo 
sami członków - wszystkich „klubów 
(Polska. Partia Socjalistyczna, Pclsza 
Partia Robotnicza, Stronnictwo Ludo 
we, Stronnictwo Demokratyczne, 
Stronnictwo Pracy, Polskie Stronnic: 
two Ludowe, Klub Poselski Społecz- 
nc-Katolicki) uchwalił, 

1) Sejm Ustawodawczy R. P. po- 
zbawia Stanisława Mikołajczyka man 
datu poselskiego. 

2) Sejm Ustawodawczy R. P. zwrą ' 
ca się do Rządu R. P. o pozbawienie 
Stanisława Mikclajczyka  obywatel- 
stwa polskiego. 

3) Sejm Ustawodawczy R. P. po- 
«bawia mandatu poselskiego posła 
stefana Korbońskiego jako współu- 
”zestnika ucieczki Stanisława Miko~ 
iajczyka. 

4) Sejm Ustawodawczy R. Ë, zp 
saża zgodę n° wydanie władzom są- 
dowym posła Wincentego Bryji. 
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_JAK ŻYJĄ REPATRIANCI 


Typowym jesiennym obrazem na 
wsi jest cisza i sumtek. Nawet wiatr, 
kulający między suchymi konarami 
nie. wywołuje tyle szumu, co wśród 
koron pełnych liści. Szara bezgranicz 
na -równina zlewa się z niemniej 
zamglonym horyzontem. Wokół at- 
mosfera półsnu, odpoczynku po o- 
statnich pracach gospodarskich. Czło 


wiek i ziemia opoczywają, szykują 
się do nowego startu — do prac wio- 
sennych. 


Skręciliśmy z autostrady w boczną 
drogę. Tuman kurzu wzbił się odra- 
zu za nami. 


— To dopiero co wyremontowana 
droga — —objaśnił mój przewodnik. 
Jeszcze nie ma może tygodnia, jak 
ja otworzono. Po działaniach wojen- 
nych zastaliśmy ją strasznie strzaska 
na, już lepiej było jechać polem. Te- 
raz: dogodny dojazd do wsi położo- 
nych wzdłuż drogi spowodował znacz 
ne ożywienie życia kilkunastu miejsco 
wości i kilkudżiesięciu wsi, 

Droga. posypana świeżym piaskiem 
dymi za nami. Wkrótce skręcamy mię- 
dzy pola i aleją topolową, która na- 
wet w jesieni jest pełna uroku, do- 
jeżdżamy do zabudowań. 

Znając pospolity widok naszych 
wśi, trudno Rutkowo nazwać wsią. 
Domy, wszystkie murowane, niektó- 
re nawet piętrowe, kilka ulic wybru- 
kowanych sprawia wrażenie wręcz 
„wielkomiejskie'. Nawet przysłowiowa 
wieża kościelna nie króluje już nad 
wszystkimi budynkami, bo ..stylowo' 
budowane niektóre domy posiadają 
niemniej strzeliste baszty i wieżycz- 
ki. 

—0— 

Dom pana Zaruby położony jest 
tuż przy samej drodze. Można wejśc 
od “frontu „paradnym' wejściem, 
przez taras, obrośnięty krzakami 
prawdziwego winą. Obok znajdujemy 
szeroką gospodarską bramę. Po jej 
przejściu znajdujemy się od razu w 
środku .zabudowań gospodarskich. 

Przed betonowym wodopojem stały 

samotnie cztery konie. Rozglądały się 
leniwie, zanurzając łby w basenie. 
Pierwszy skończył pić, postał chwilę 
a' potem wolno, jakby od niechcenia 
wlokąc nogi, poszedł do stajni. Za 
nin niedługo podążył drugi, poczym 
reszta ruszyła za towarzyszami. 
" Dziedziniec pozostał pusty. Czworo 
bok podwórza starannie wyprzątnięty 
Z lewej strony obory z czerwonej 
cesły, po przeciwnej — poważnych 
rozmiarów podmurowana stodoła, na 
wprost — stajnie i przybudówki go- 
spodarskie. 

Całość zamykał dom mieszkalny. 
Na ganku ukazał się wysoki, w śred 
nim wieku mężczyzna w samej kami 
zelce. Nogi obute ‘miał w typowe 
francuskie saboty wycięte z drzewa 
w jednym kawale. 

— Aza do nogi, zawołał energicz- 
nym głosem. 


Na nasze spotkanie leciał wiejkl 
cwczar z wyraźnie pokojowymi za- 
miarami, merdając przyjaźnie ogo- 
nem. Obwąchał dokładnie każdego z 
nas i odprowadził do samych scho- 
dów. 

Gospodarz zaprosił do wnętrza. 

Weszliśmy do pokoju. Odrazu rzu- 
ciła się w oczy piękna: żardynierka 
z kwiatami „stojąca pod oknem. 

Pokój urządzony był ze smakiem 
Nie dużo mębli, podłoga. zaciągniętu 
gasta, stół nakryty obrusem kolora- 
wym, a na nim wazon z kilkoma je 
siennymi kwiatemi. 


— Chyba nie często korzystacie 
z tego pokoju? pytamy gospodarza, 
wiedząc, że na wsi istnieje zwyczaj 
trzymania jednego pokoju, do które 
go nigdy prawie się nie wchodzi, chy 
ba że doktór, lub ksiądz przyjedzie. 


— A dlaczego, dziwi się gospodarz, 
tu przecież na otomanie śpi jedna z 
córek. Często tu nawet pracuje. Ma 
maszyne i szyje dla nas, lub jeżel: 
ktoś ze wsi przyniesie do roboty. 


Jak przyjechaliśmy, to oczywiście 
tu tak nie wyglądało, chociaż siedział 


„tu jeszcze Niemiec. Miał tu kupę gra 


tów, w gospodarstwie nie chciał już 
nic robić, wiedział, że i tak wyje- 
dzie. Rzeczywiście, jak wyjeżdżał, to 
jakby świeże powiejrze. zawiało po 
odejściu. Wszystko kazałem mu za- 


— A co w tym gasiorku? 

— Próbujemy robić wino z naszych 
winogron. Już pięć butelek stoi w 
piwnicy. i 

Zaruba ze swą rodziną od półtora 
roku osiadł w kraju. 

— Gdy tylko zlikwidowałem swoje 
sprawy, odrazu ruszyłem w drogę. 
Nie miałem nad czym się zastana- 
wiać. Przez piętnaście lat pracowa- 
łem u obcych ludzi. Nie narzeka- 
łem, bo póki człowiek młody i zara- 
bia na życie, to' jakoś leci. Ale co 
później? I zawsze jako obcokrajo- 
wiec? Po co, dlaczego, gdy w kraju 
takie możliwości? Przyjechałem i je 
ziem zadowolony. Z poczatku co pra 
wda było cieżko, ale we Francji też 
trzebaby było zaczać od początku. 

A zreszta ,tam do licha. jeżeli sie 
chce mieć coś własnego, to trzeba po 
rządnie się wysilić. Czy nie tak? 

Zaruba z robotnika  folwarcznego. 
slusarza. stelmacha i kowala, bo tyle 
funkcji spełniał na czyimś gospodar 
stwie stał się teraz gospodarzem na 
10 ha ziemi, posiada cztery konie. 
cztery krowy, trzy maciory, pięć 3- 
wiec, czworo dzieci. 

Wszystko wyliczył 
swój dobytek i 


razem, - cały 
przychówek jakiego 
sie dorobił. Z tego, po.pietnastu la- 
tach pobytu na obczyźnie przywiózł 
do kraju czworo dzieci i troche sprze 
tu, a w ciągu niecałych dwóch lat 


pobytu w kraju zdobył resztę 


Krajobraz okolicy, gdzie 


brać, wszystkie łachy, rupiecie, jesz- 
cze zawiozłem go du punktu zborne 
80, byle go już nie oglądać. 

Wchodzimy do kuchni. Jasna — ob- 
szerna, utrzymana w czystości, wygla- 
da w tej chwili jak pracownia alche- 
mika. Pani Zaruba szykuje na zimę 
słoje z konserwami. Są tu owoce i róż 
ne jarzyny. 


"PRAWDA WYCHODZI NA WIERZCH- 


(Dokończenie ze str. 2) 


— A jedzenie? 

— Trudno to tak nazwać. Karto- 
fle polane sosem, dużo tych karto- 
fli, ale też mało co więcej. Mięsa 
raz na tydzień, w niedzielę, po dzie 
sięć deka na twarz, cukier też raz 
w tygodniu, chieb tak smarowany, 
że nie można by sobie o niego na- 

„ wet palca potłuścić...* 

Po tym głodnym wyżywieniu nale- 
ży wydobywać węgiel, wykonywac 
ciężką, fizyczną pracę. 

Na takie oto prace, sprzedają na- 
szych rodaków w Niemczech prowa- 
dzacy agitację za wyjazdem do ob- 
cych krajów „działacze emigracyjn! . 

Jak podaja rozmówcy p. Drwęskie- 
go, uciekinierzy z Holandii: 

„„.IKto może ucieka z tych holen- 
derskich kopalni. 
`. — W Herlin na sześćdziesięciu 
Polaków, którzy byli tam razem z 
nami, pozostało zaledwie czterech...“ 

SE 


Tyle emigracyjne gazetki. az 
Nasuwa się uparcie pytanie: „jeśli 
emigracja europejska i zaoceaniczna 


okazała się katorga i poniewierką. 
to dlaczego nadal na łamach tychże 
gazetek trwa agitacja za wyjazdem 
do obcych krajów? 

Każda gazetka mówi trochę praw- 
dy o jednym z terenów — ewen- 
tualnej emigracji, a agituje za wyjaz- 
dem do innego. 

„Dziennik Żołnierza“ — pisze tro- 
chę prawdy o Holandii, a zachwala 
Anglię, „Kronika“. — znowuż coś nie- 
coś o terenach zaoceanicznych, a za- 
razem agituje za Belgią i Francją — 
„Lech“ — znowuż zakochał się w in- 
nych krajach. 

Widać różni są mocodawcy panów 
redaktorów poszczególnych gazet emi 
gracyjnych. 

Jasne jest, że obce biura werbunko 
we, by zachęcić obałamuconych wy- 
siedleńców do wyjazdu do swoich ko- 
palń, lasów i plantacji, muszą obrzy- 
dzić swojego konkurenta, werbujące- 
go do innego kraju. 

Ale w ten sposób wyłazi szydło z 
worka, prawda o „cudach emigracyj- 
nych“, potrochu zaczyna wychodzić 
na wierzch. 


mieszka p. Zaruba 


Gdyśmy się. śmieli z tego „gene- 
ralnego remanentu* p. Zaruba po- 
czął się tłumeczyć. 

— To, coprawda, żartem powiedzia 
łem, ale gdyby nie dzieci, to bym nie 
dał rady na takim gospodarstwie. 

— A pani jak, czy również zado- 
wolana? pytamy żony. 

— Jeżeli on zadowolony, to oczy- 
wiście i ja, odpowiada, rumieniąc się 
Zarubowa. Na początku tęskno mi 
było. Przyzwyczaiłam się do innego 
klimatu, widoku, tam bowiem hodo- 
wałam róże. 

— Bo moja żona po raz pierwszy 
jest w Polsce, wyjaśnia pan małżo- 
nek. Urodziła się we Francji, gdy tu 
przyjechała, tudno jej było nawet 
mówić. i 

— Najstarszej córce na święta wy- 
prawimy już wesele, powiada gospo- 
aarz takim głosem, że nie wiadomo, 
czy się cieszy, czy smuci. Bo zawsze 
to koszt i odejdzie para rąk od ro- 
boty. s 

— A gdzie jest wasz syn? 

— Z nim też mam biedę... 

— Co takiego? 

— A pojechał do miasta, do Wro 
cławia, Zapisał się na kursy półrocz- 
ne spółdzielców, odpowiada gospo- 
darz nie wiedząc, czy sie smucić z u- 
traty drugiej pary rąk, czy też się 
cieszyć, że syn jego garnie się do 
nauki. 

— Ponoć ma wrócić na wiosnę, do- 
daje po chwili, to nie będzie straty 
w pracy. Ale jak poszedł, to też by- 
ło jeszcze wiele pracy w domu, ale 
trudno, już sam poradziłem. Prawdę 
powiedziawszy. to nie bardzo nawet 
zgadzałem się na ten jego wyjazd. 
4le chłopak zaciął się, powiada, że 


jak można się uczyć, to nie chce mar 
nować takiej okazji. 

Zresztą nie on jeden, tu wszyst- 
kich ogarnęła taka zmiana. Niektórzy 
pojechali aż do Warszawy, do róż- 
nych szkół, piszą teraz dobre listy, 
mają bursę, gdzie dostaja pełne utrzy 
manie. Kilku ze wsi pojechało nato- 
miast do Katowic, na górników się 
kształcić. 

Ho, ho! dla' młodych to teraz raj, 
zawyrokował pan Zaruba, na co ma- 
ją tylko ochotę, do czego wykażą ja 
kieś tylko zdolności, mogą się uczyć, 
wszystko przed nimi stoi otworem. 
Szkoda ,że sam nie mam teraz dwu 
dziestu lat.. 

— To co by pan robił? 

— Co bym robił? powtórzył pyta- 
nie chwilę się zastanawiając, zajał 
bym się uszlachetnioną hodowlą, krzy 
żowaniami roślin różnych gatunków. 

— Botanikiem chciałby pan zo- 
stać? 

— O włośnie, botanikiem, zawsze 
to mię pasjonowało. We Francji ho- 
dowałem przeróżne odmiany pomi- 
GOrów. 

— Uzyskiwałem bardzo ciekawe, 
wyniki. Przyjeżdżali do mnie studen 
ci ze szkoły rolniczej z Lille, brali 
eksponaty .nasiona dla swoich prób. 

— Może pan przecież i teraz konty 
ruować swoje prace nadal? 

— O! teraz nie ma czasu na te za- 
bawki. Pan może myśli, że roboty w 
polu skończone, że już mogę wleźć 
pod pierzynę na całą zimę? Ale gdzie 
tam, — machnął w powietrzu ręką. 
Roboty mam tyle, że jak wyliczyć 
wszystko, to przeszło na pół roku. 

—No, naprzykład, co takiego wię- 
kszego ma pan do zrobienia? 

— Toć przecież nawet nie wiado- 
mo od czego zacząć. Jak skończę z ^ 
kopywaniem na zimę kartofli, bura- 
«ów i brukwi, trzeba będzie zabrać 
się do kapusty. Ładnie obrodziła, be- 
dzie tego z dobrych kilka metrów, 
później do młyna z żytem, następ- 
nie do cukrowni z burakami, po świe 
tach- zabiorę się do robienia uli, to 
już będzie połowa prawie lutego. A 
kółko rolnicze też zabiera sporo cza- 
su. Nie ma obawy, roboty zawsze 
jest, przyjdzie wieczór człowiek porzą 
dnie zmachany kładzie sie do łóżka. 

Wiele się jeszcze mówiło o prae 
cach gospodarskich. Pan Zaruba opo 
wiadał, jak to zaczynał pracę na no- 
wym gospodarstwie, jak męczyli się 
z chwastami, wypala!i całe łany, jak 
na wiosnę, ` pierwszego roku, już z 
góry wiedział, że więcej będzie miał 
perzu, niż zboża, że kartofle jeszcze. 
latem pługiem objechał, a fasola zu- 
pełnie zginęła zagłuszona chwasta- 
mi. 

— Ale wszystko się 
stwierdził zadowolony. 

I jako dowód tego, że się rzeczy- 
wiście przetrwało, że gospodarskie rę 
ce wyszły zwycięsko z walki o byt, 
pojawiła się na stole piękna żółto- 
złota dynia. Pokrajana w cienkie po- 
dłużne plasterki ,„posypana cukrem, 
puściła sok, najszlachetniejszy owoc. 

— Jak dostaniemy cukier za do- 
starczone buraki do cukrowni, zro- 
bimy marmoladę, moja żona ma wła 
sne przepisy, których nikomu nie 
zdradzi. 

Ponieważ w okolicy jest dużo sa- 
dów, kółko gospodarzy, jakie tu za- 
wiązaliśmy, postanowiło założyć prze 
twórnię owoców, ale to narazie jest 
w sferze projektów; zobaczymy, jak 
wróci na wiosnę nasza młodzież, co 
za inowacje wprowadzi. 

—0) — 

Gdy wracaliśmy, wieczorny chłód 
dawał się już porządnie we znaki. 
Zmierzch szybko zapadał, między ko 
narami drzew poczeły gromadzić się 
niskie, wilgotne mgły. 

Inspektor osadnictwa wyliczał na 
iiu to hektarach ziemi osiedlili się 
osadnicy i repatrianci przez czas jego 
urzędowania „to jest od pierwszej 
chwili powstania urzędu osadnicze- 
go przy PUR-ze; były tam tysiące 
hektarów ziemi ornej, setki gospo- 
darstw odremontowanych. tysiące naj 
różnorodniejszego sprzętu rozdanego 
wśród osadników. 

— Już nie wiele nam pozostało do 
zrobienia, kończył swe wywody, lu- 
dzie już sami sobie radzą, sami go- 
spodarzą. 


przetrwało, 


St. Marciniak. 
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Firmy prywauine eksportują jaja 


Z miesiąca na miesiąc 


wzrasta u- 
dział firm prywatnych w handlu 
zagranicznym Polski. Szczególnie po- 
ważnym jest udział prywatnych przed 
siębiorców w eksporcie jaj, które wy 
wozimy do Szwajcarii i Anglii. 

W okresie od marca br. do dnia 25 
pażdziernika włącznie, prywatni 
przedsiębiorcy, zorganizowani w Zrze 
szeniu Eksporterów i Importerów 
R.P.. wyeksporiowali ogółem 9.806.049 
sztuk jaj; w tym do Szwajcarii 
5.068.800 sztuk, do Anglii — 4.737.240 
sztuk. 

Największa ilość  wyeskporlowała 
firma „Wielkopolska Spółka Handlo- 
wa“ a mianowicie 3.676.320 sztuk. O- 
gółem eksportem jaj zajmuje się 7 
prywatnych firm. 
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Rozbudowa zakładu. 


impregnacji sieci 


Zakład impregnacji sieci w”"Giżyc- 
pW znajdujący się pod zarządem dy- 
Ai Szkoły Głównej Góspódarstwa 
Wicjskiego w Warszawie jest jedy- 
nym tego rodzuju zakładem na tere- 
nie Pomorza. 

Ostatnio, wobec przyznania kredy- 
tu w wysokości 1.200.000 zł, przystu- 
piono do rozbudowy impregniarni, 
która po rozbudowie będzie mogła 
podołać zleconym pracom. Wobec 
trudności w zaopatrywaniu rybaków 
w nowe sieci, działalność placówki 
konscrwująccj drogi sprzęt rybacki — 
ma pierwszorzędne znaczenie. 


32 tys. ton 
chrotów portowych Szczecina 
w pierwszej dskadzie uistopata 


Pierwsza dekada listopada wykazu- 
je dalszy wzrost obrotów portowych 
W ciągu ostatnich 10 dni weszły do 
portu 43 statki, a opuściło Szczecin 40 
statków. Wywóz wynosi blisko 36 tys. 
ton i składa się prawie wyłacznie z 
węgla. a przywóz blisko 20 tysięcy 
ton obcjmuje głównie rudę żelazną. 


W roku bieżacym, na mocy uzyska 
nych promes i pozwoleń wywozu, pry 
watne firmy dokonaja jeszcze ekspor 
tu jaj do Szwajcarii i to w dość po- 
ważnych partiach. 


Eksport polskich szczepionek 


Około 1 miliona ampułek szczepio- 
nek przeciwcholerycznych i przeciw- 
tvfusowych wyprodukowały Państwo- 
we Zakłady Hygieny w Warszawie. 
Szczepionki są przeznaczone na eks- 
port do Bułgarii i Jugosławii. 


Po raz pierwszy w Polsce 
odlano śrubę G6-ionowq 


Dnia 11 bm. w stoczni Nr 1 w 
Gdańsku dokonano wielkim nakła- 
dem pracy — odlewu 6-tonowej śru- 
by okrętowej dla statku „Wisła'. 


Jest to pierwszy odlew w tej stocz- 


ni. a w ogóle pierwszy odlew 6-tono-- 
wej śruby w stoczniach polskich. 


Odlew śruby należy do najbardziej 
skomplikowanych prac. 


SS „Jagiełło będzie kursować 
do Ameryki Środkowej 


Uzyskany przez Polskę w ramach 
cdszkodowań wojennych parowiec 
pasażerski S/S „Jagiełło“ znajduje 
się obecnie w przebudowie na jed- 
nej ze stoczni włoskich. 


Po dokonanej przeróbce urzągeeń 
kotłowych oraz bunkrów statek ten 
zdolny będzie do odbywania 18-dnio- 
wych  nieprzerwanych podróży, co 
umożliwi tak dalekie kursy, jak do 
Ameryki Południowej, a nawet do 
Afryki Południowej. 


Prawdopodobnie po zakończonej 
przebudowie S/S „Jagiełło“ będzie 
uruchomiony na rejsie z Genui do 
Ameryki Środkowej. 


Fabryka Dywanów SŚmyrnenskich 
w Kowarach k. jeleniej Góry 


+ 
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Polskie porty już dziś przekroczyły 


całoroczne obroty 1946 roku 


Min. ICwiatkowski podał do wiado- 
mości, iż przcz 9 miesięcy od lutego 
do października br. przeładowaliśmy 
więcej niż w ciagu całego ubiegłego 
roku. Przeładowaliśmy już 7.670 tys. 
ton, to też do wykonania zakreślonego 
planu (10.700 tys. ton) pozostało nam 
jedynie 3 tys. ton. Z powodu długo - 
trwałej zimy opóźnienie nasze w sto 
sunku do zakreślonego planu wynosi 
ło 11 tygodni, dziś zaś tylko 5 tygod- 
ni, co jest naszym wielkim sukcesem. 
W październiku przeładowaliśmy w 
Gdyni i Gdańsku 1.662 tys. ton, czyli 
nieco mniej ni: w rniesiącu poprzec- 


"dania na najbliższy okres 


nim, ale tłumaczy się to zwiększony 
mi przewozami ziemiopłodów we- 
wnątrz kraju. Eksport w ub. miesią- 
su wyniósł 731 tys. ton (70 proc.), im= 
port 321 tys. ton (30 proc.). Minister 
Kwiatkowski zapowiedział uruchomie 
nie portu w Darłowie jeszcze w cią- 
gu roku bieżącego. Jako czołowe za- 
1 minister 
Kwiatkowski wymienił dalszą rozbu 
dowe rybołówstwa morskiego, uru- 
chomienie żeglugi kabotażowej, budo 
wę mostu w Tczewie, zagospodarowa 
nie Żuław i naprawę linii komunika 
cyjnych Gdańsk — Gdynia. 


Fragiment portu gdyńskiego 


Zagranica interesuje się naszymi towarami 


Wydział Handlu Zagranicznego Poz 
nańskiej Izby Przemysłowo - Handlo 
wej jest w kontakcie z szeregiem firm 
zagranicznych, które pragną zakupić 
w Polsce większe ilości różnych to- 
warów. M. in. firma indyjska pragnie 
zakupić u nas wyroby bawełniane, 
wełniane, perfumeryjne, toaletowe, 
elektryczne i szereg innych artyku - 
łów. Firma egipska interesuje się pol 
skimi wyrobami włókienniczymi. Po- 
za tym z Czechosłowacji wpłynęło za 
pytanie od firmy eksportującej arty- 
kuły elektrotcchniczne. Firma ta prag 
nie nawiązać kontakt z importerami 
polskimi. Z Beyrouthu (Liban) wpły- 
nęło zapytanie od firmy pragnącej 
wejść w kontakt z polskimi eksporte 
rami wyrobów żelaznych. 


W tej chwili bawią w Polsce dele- 
gacje kupców z Turcji, Syrii, Iranu, 


Państwowe Zakłady Przemysiu 

Jedwabn czo — Galanteryinego 
przekraczają 0 22 procent 
produkcię przedwojenną 


Państwowe Zakłady Jedwabniczo - 
Galanteryjne Nr 1 w Łodzi produku- 
jace plusze. chodniki i dywany wy- 
produkowały w październiku br. 
46.500 m towaru. wykonując plan 
miesięczny w 106,3 proc 

Produkcja Zakłądów jest o 10.000 
metrów,. czyli około 22 proc. wyższa 
niż w latach szczytowej produkcji w 
okresic przedwojennym. 


Iraku, Palestyny i Egiptu. Kupcy ci 
przybyli celem nawiązania bezpośred 
niebo kontaktu z polskimi sferami 
handlowymi. 


Ozdoby choinkowe 
będziemy eksportowali do U.S.A. 
1 Kanady 


W chwili obecnej prowadzone są 
pertraktacje w sprawie ckesportu o- 
zdób choinkowych do Stanów Zjedno 
czonych i Kanady. Jednocześnie wstę 
pne rozmowy prowadzone są z 
Francja i Belgią. gdzie nasze wyro- 
by choinkowe mogą znalezć masowy 


„zbyt. 


50.000.000 ton węgla 


już wydobyto w br. 


W dniu 10 listopada w godzinach 
popołudniowych kopalnie polskie prze 
kroczyły wydobycie 50.000.000 ton wę 
gla w roku bieżacym. 


Stały rozwój polskiego przemysłu 
węglowego oraz systematyczny wzrost 
produkcji i wydajności pracy, będące 
wynikiem ofiarnej pracy górnika pol 
skiego, pozwoliły na osiągnięcie tych 
nic netowanych dotychczas w historii 
górnictwa polskiego wyników pracy. 
Dają one gwarancję nie tylko wyko- 
nania, ale i znacznego przekroczenia 
państwowego planu produkcyjnego 
na rok 1947. 
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Nowoczesna kopaczka przy budowic 16-niętrowej wieży gmachu Sejmu za 
jednym razem ładuje pełny wagonik. 


Rozwój przemysłu garharskiego 
na Pomorzu | 


Odbudowana garbarnia w Branie- 
wie przystąpiła do przeróbki skór su- 
rowych na skóry miękkie. Otrzyma - 
ny niedawno transport skór suro- 
wych w ilości 60 ton, będzie przero- 
biony do końca bieżacego miesiąca 


Produkcia części zamiennych 
do samochodów 


W Kaliskie? Fabryce Maszyn Od- 
lewniczych ' „Orkan'* należącej do 
Dyrekcji Poznańskiej przemysłu 
miejscowego, przystąpiono do wyro 
bu tłoków samochodowych. Ma to 
wielkie znaczenie dla gospodarki sā- 
mochodowej, która odczuwa brak 
części zamiennych. W najbliższym 
czasie fabryka przystąpi do produk- 
cji dalszych części zamiennych. 


Coraz więcej 
nawozów sztucznych día rolników 


Wytwórczość nawozów sztucznych 
w zakresie produkcji saletrzaku osią- 
gnęła w bieżącym roku 123 proc. pla- 
nu. Łacznie wyprodukowano w trzech 
kwartałach 48.495 ton, co daje prze- 
ciętna miesięczna 5.387 ton wobec 
3.088 ton w roku ubiegłym 

Obecna produkcja saletrzaku prze- 
wyższa prawie pięciokrotnie produk- 


dzięki zastosowaniu nowych metod 
garbowania. Zakład został odbudowy 
kosztem 12 mil. zł i zatrudnia obec- 
nie ponad 300 pracowników. Z powo 
du braku surowca na miejscu przera 
bia się surowiec sprowadzany z za- 
granicy, który do Elbląga dostarcza- 
ny jest drogą wodną. 

Uruchomiona już garbarnia w Za- 
lewie produkuje skóry twarde, war- 
tości 70 mil. zł rocznie 

W planie trzyletnim projektuje się 
uruchomienie drugiej garbarni skór 
miękkich w Braniewie, kosztem 50 
mil. zł. Poza tym ma być odbudowa 
na i uruchomiona fabryka obuwia. 


1.000 wagonów kolejowych 
wyprodukowała już fabryka 
w Sanoku 


W dniu 8 bm. w Państwowej Fa- 
bryce Wagonów w Sanoku wypuszczo 
no 1.000-ny wagon węglarkę. 

Osiągnięcie to zasługuje tym bar- 
dziej na uznanie, że Zakłady Zjedno 
czenia Fabryk Maszyn, Kotłów i Wa 
gonów w Sanoku (dawniej Zieleniew 
ski. Fritzner i Gamper) zostały przez 
okupanta zniszczone w 80 proc. 

Należy podkreślić, że produkcję za 
częto dopiero przy końcu ubiegłego 
toku. Obecnie fabryka wykonuje 100 
wagonów towarowych miesięcznie i 


Wiadukt nod Gołąkkami już czynny 


Niezwykle ważny dla kolejowych 
połaczeń terenów prawobrzeżnej Wi- 
sły z Warszawą zburzony przez Niem 
ców wiadukt kolejowy w Gołąbkach 


1 miliard 
na odhudowę Warszawy 


Ogólna suma złożona przez społe- 
czeństwo polskie na odbudowę stoli- 
cy, przekroczyła 1 miliard złotych. 

W dniu 12 bm. wynosiła ona 
1.054.172.000 złotych. 


Str. 5 


został całkowicie odbudowany przez 
SPB. Już w dniu 31 pażdziernika pu- 


_szczony został pod wiaduktem pierw- 


szy pociąg z Warszawy w kierunku 
Kutna, a 4 bm. w kierunku odwrot- 
nym. 


Wolne przęsło wiaduktu, przewi- 
dziane dla trzeciego toru, nie jest na 
razie wykorzystane. Po  zasypaniu 
przerwy w nasypie rozkopanym dla 
urządzenia objazdu jeszcze w grud- 
niu br. zostanie cddana do użytku 
dwutorcwa linia (nad wiaduktem) 
Warszawa — Włochy. 


Otwarto nowe mosty 
w Gdańsku i Gliwicach 


W Gdańsku nastapiło otwarcie tzw. 
Mostu Nowoświeckiego, wybudowane 
go przez Zarząd Miejski Gdańsk: wg. 
planu inż. Grocha. 

Most przerzucono ponad torami na 
linii Tczew — Gdańsi. 

Koszt wyniósł 29 milionów zł o 
200.000 zł mniej, niż przewidywał 
kosztorys. Zoszczędzoną sumę prze- 
znaczono w połowie dla robotników 
jako premie, 150 tys. zł zaś przekaza- 
no na fundusz odbudowy Gdańska. 

Most, którego budowa  «bliczona 
była na 60 dni, oddany został do użyt- 
ku w 47 dniu. 


Również w rekordowym tempie u- 
kończono budowę nowego mostu na 
Kanale Gliwickim. Most ten o stalo- 
wej konstrukcji zmontowano w nie- 
spełna 20 dni. Dzięki temu uspraw- 
niono znacznie komunikację pomię - 
dzy Slaskiem Górnym i Dolnym. 


Nowe złoża gazu ziemnego 


W  Goczałkowicach, w okolicach 
Pszczyny, dokonano odkrycia wiel- 
kich pokładów gazu ziemnego i wes 
gla kamiennego. 


Budowa nowych haungarów 
na „Okęciu” 


Wszelkie urządzenia lotniska „Okęcie*”* w Warszawie Niemcy zniszczyli do- 
szczętnie. Do dnia dzisiejszego odbudo wano znaczną część lotniska. Do naj- 


cję przedwojenną. zatrudnia ponad 2 tys. pracowni- większych prac należy budowa hanga rów. Na zdjęciu — montaż stalowej 
ków. konstrukcji jednego z nowopowst%Wą cych hangarów. A 6 


100 autobusów z Francji 


powiększy tabor Poczty 


a Oto wycinek z naszej pracy — kilka z setek mnych 
Polskiej SR, | | | 
Ministerstwo E i Telegrafów OSTGSNIĘC kraju wW ostatnım czasie, ; 


zakupiło we Francji za łączną su- i 


nouli”, 2 czego 50 samochodów jed- Kiedy Ty — Rodaku na przymusowej emigracji — 
staniesz do dzieła wspólnej odbudowy? | 


rotonowych pocztowych, przeznaczo- 
nych do przewozu ładunków i pa- 
Kraj Cię wzywa! 


czek i 50 o nośności 500 kg, przezn: 
czonych do przewozu listów ze skrzy- 
nek pocztowych. Samochody zostaną 
rozdzielone na wszystkie dyrekcjc po 
cztowce do obsługi większych miast i 
ośrodków. 
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Dawno już postanowiłem nie p- 
sać o alkoholikach — to podobne 
wywołuje u czytelników skłonnos- 
ci do pijaństw. 

Jestem wprawdzie innego zdania 
jakkolwiek zgodzę się, że widok 
„zabalsamowanego* bliźniego mo- 
że budzić w kimś tęsknotę za po- 
dobnym stanem. p 

Był podobno wypadek, że jacyś 
dwaj panowie wszedłszy do resta- 
uracji spostrzegli leżącego pod 
ścianą zalanego na cement gościa, 
popatrzyli nań z zazdrością, usiedli 
obok i powiedzieli do kelnera: 

— Prosimy o to samo, co miał 
ten pan! 

To mogło się zdarzyć, ale żeby 
felieton miał kogo sprowadzić z 
drogi trzeźwości nie słyszałem. 
Tym nie mniej wstrzymuję się od 
poruszania niebezpiecznego tema- 
tu, ale cóż pijacy nie chcą się 
„wstrzymywać od awantur, a to zno- 
wu zmusza mnie czasem jako spra- 
wozdawcę sądowego do pisania o 
nich. 

Robię to z prawdziwym obrzy- 
dzeniem. Otóż było tak. 

— Nic tak nie zaostrza apetytu, 
jak podróż — rzekł pan Hipolit 
Zięba, wypiwszy po drodze z Ja- 
błonny do Warszawy, dwie butelki 
wódki pod jeden korniszonek. 

Opuściwszy dworzec kolejki, za- 
czął się pan Hipolit rozglądać, 
gdzieby tu zjeść cokolwiek posil- 
nego i po długim namyśle wszedł 
do cukierni na ciastka „drożdżowe. 

Obsługa “byta nieszczególna, to 
też "zanim kelner się zjawił stru- 
dzony wędrowiec spał już smacznie 
pod stolikiem, okrywszy się sta- 
rannie „Expressem Wieczornym“. 

Bezlitośnie zbudzony, spojrzał na 
biały kitel cukiernika i rzekł: 

— No gol mnie pan już... Tylko 
prędko, bo pociąg odchodzi! 

— Pan szanowny się myli, u nas 
się nie goli. 

— Tak? No to proszę ostrzycć, 
tylko starannie, z tyłu krrrótko... 
z przodu poleczka! 

Kelner miał tego dość i nie ba- 
wiąc się w dalsze wyjaśnienia, 
ujął p. Hipolita pod ramię i zachę- 
cając go do zwiększenia szybkości 
kolanem, wyprowadził na ulicę. 

Biedny człowiek potarł reka po 
swej brodzie i zdrętwiał — był fa- 
talnie nie ogolony. 

— Co by sobie pomyślała nie- 
boszczka babcia Kożuszkiewiczo- 
wa, żeby tak wstała z grobu i te- 
raz mnie zobaczyła. Hańba! 

Na szczęście przed pogrążonymi 
w bezdennej rozpaczy oczami wnu- 
ka zamajaczyły szyldy firmy „Eu= 
geniusz — salon damski i męski". 

Pan Hipolit galopem przebiegi 
na drugą stronę ulicy i znalazł się 
po chwili w zakładzie. Nie wiado- 
mo czy szybki bieg czy inna jakaś 


przyczyna wpłynęła na to, dość że. 


usiadłszy na fotelu pan Zięba od- 
czuł dotkliwy głód i krzyknął! 
— Rrraz biała i osiem drożdżo- 


wych! 
Szef firmy „Eugeniusz“ popa- 
trzył zdziwionym wzrokiem na 


klienta i cały personel po czym za- 
pritat? 

Że co?.. proszę gościa? To wi- 
docznie pomyłka. Cukiernia jest 
vis a vis! 

— A to choleryczne porządki w% 
tej Warszawie. Chcesz się ogolić 


_POLECZKE 


REP A T.R:łPŁ'A N T 
POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 
4:12 


nie można, chcesz coś zjeść, nie 
można. Co można pytam się? Gdzie 
konstytucja pytam się? i 

— Konstytucja też nie:u nas, 
może w komisariacie obok, pana 
szanownego poinjormują. 

— A ja rozumiesz pan i tak stąd 


mie wyjdę... Jeść mi się chce! Co 


to jest? krem? Dawać raz krem... 
kiedy nie ma... nic innego. 

Głodny człowiek chwycił mise- 
czkę z mydłem, przygotowanym do 
golenia i z wielkim apetytem po- 
czął zajadać. Kiedy mu chciano 
pianę odebrać wierzgał i bronił sie, 
aż wyjadł całą zawartość naczynia. 

Na skutki nie trzeba było długo 
czekać. Nadeszły zaraz i to ze 
straszną gwałtownością. 

Firma „Eugeniusz“ szalała. Su- 
biekci wskakiwali na krzesła, szef 
rwał sobie włosy z głowy i krzy- 
czał: 

— To nie jest pijak, to fontanna 
psiakrew! Powódź mnie w intere- 
sie urządził! 

Wezwano milicję. Dwaj kaprale 
łagodnymi słowy uspokoili: nerwy 
pana Hipolita, który wyspawszy 
się w komisariacie odjechał do Ja- 
błonny. 

Ale musiał wrócić do Warszawy 
na sprawę w . sądzie. Wyrok 
brzmiał łagodnie 1000 : złotych 
grzywny. 

WIECH 


w PA ZDZ RCA RNA IO 0344.37 OA 


Rotlacy z zagranicy dla kraju 


NA POMOC DLA POWODZIAN 


Obóz polski w Altenstadt — RM. 
4.268, Obóz polski w  Gablingen — 
RM. 1.822, Komp. Wart. Nr. 4240 
Schwabisch Gemund RM 2.976, Obóz 
polski Likorskiego w Ludwigsburgu 
RM. 2.644, Komp. Wart. Nr. 4223 w 
Ludwisburgu RM 6.156,70, Obóz 
polski D. P. w Zuffenhausen RM. 
2.000, Różne osoby w Del. Konsul. we 
Frankfurcie RM. 7.582, . Kompania 
Wartownicza Nr. 4227 Darmstadt 
RM. 20.460, Różne osoby w. Delegat. 
Konsul. we Frankfurcie RM. 2.975, 
Różne osoby w biurze of. łącz. w Heil 
bronie RM. 1.178, Ludwig Pertz, Hals- 
heim 1. z dn. 7.7.47 r. RM. 100, Różne 
osoby w Delegaturze Konsul. we 
Frankfurcie RM. 2.495, Komp. War- 
townicza Nr. 4244 Monachium RM. 
10.000, Byli jeńcy wojenni Weiden 
700, Polski Obóz Altheim — strefa 
francuska RM. 640, razem RM. 
65.996,70. A 

Kompania Wartownicza nr. 4072 
dolarów 60, Przejścjowy Obóz. Polskı 
Stuttgart — Flaudernkaserne zł 200, 
2 Szwadron Ośrodka Zapasowego Nr. 
3 Werterlock funt. szterl. 86, „Miesz- 
kańcy okręgu Meppen funt.. .szterl. 
417,3. 


Pięściarze Czechosłowacji zrewan- 
żowali się nam za porażkę warszaw- 
ską z ubiegłego roku — wygrali w 
tym samym stosunku ci i przegrali 
— 12:4. 

Tak wynik warszawski jak i pra- 
ski nie sa właściwymi wykładnikami 
sił. Reprezentacja Czechosłowacji w 
Warszawie zasłużyła niewątpliwie na 
lepszy wynik. Ówczesny sędzia neu- 
tralny Szwed dr Ullmark wzorem 
sędziów zachodnich był bardzo czuły 


„na czystość walk j w głównej mierze 


to zadecydowało o tak wysokin zwy 
cięstwie Polaków. 

Czesi zrewanżowali się nam sędzia 
węgierskim Foray'em, który nie uzna 
wał czystej walki i w ogóle nie uz- 
nawał fauli. 

Przy sposobie walki Czechosłowa- 
ków było to więcej, niż niedociągnicę 
ciem, w dodatku sędzia ringowy nie 
wiele ustępował Foray'owi. 

Feliks Sztam powiedział po war- 


szawsku... „zrobili nas na żywca“. 
Prezes Unii Bokserskiej CSR dr 
Belor jest zdania, że najsłuszniej- 


szym byłby wynik remisowy. 

Biorąc pod uwagę wyniki między- 
narodowe pięściarzy polskich i cze- 
chosłowackich trzeba przyznać,, że 
sąsiedzi są nieco lepsi. Z drugiej stro 
ny Polacy od Dublina poczynili du- 
że postępy, co stwierdza zgodnie o- 
pinia znawców zagranicznych i ma- 
my nadzieję, że rewanż w Warsza- 
wie uda nam się bez pomocy Sę- 
dziów. 

Wyniki walk: (na pierwszym miej- 
scu pięściarze czechosłowaccy). 

W muszej: Majdloch wygrał zde- 
cydowanie z Sowińskim, pomimo to 
Polak podobał się widowni, był 
twardy i-po słabej pierwszej rundzie 


lotnisku „Okęcie' 


NA DANINĘ NARODOWA: 


Obóz Polski Reute RM. 1.522, Obóz 
Polski „Kościuszko' — Hannower 
RM. 2.645, Obóz Polski am Pulver- 
weg „Stade' RM. 1.550, Strzelec Koz- 
łowski RM. 114, razem RM.5.831. 


NA ODBUDOWĘ ZIEM 
ODZYSKANYCH: 
Kobyliński, Grewen 100 RM. 
NA POMOC DLA DZIECI 
WARSZAWY: 
Obóz D. P. im. St. Starzyńskiego w 
Zuffenhausen 1.100 RM, 
DLA SIEROT PO POLEGŁYCH 
ŻOŁNIERZACH: 


Obóz w  Lahde, 


650 RM. 


strefa angielska 


DLA SIEROT W KRAJU: 


Obóz Cywilny w Springe, strefa an 
gielska 226,50 RM. 

Wszystkim ofiarodawcom przesyła- 
my serdeczne podziękowania i wierzy 
my, iż ich czyn obywatelski znajdzie 
naśladowców wśród rodaków pozosta- 
łych za granicami, 
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już w drugiej i trzeciej był przeciw 
nikiem równorzędnym. 


W koguciej: przyznano niesłusznie 
zwycięstwo Zaharze nad  Bazarni- 
kiem. Polak wygrał minimalnie. Wer 


dykt sędziowski widownia przyjęła 
gwizdami. 

W piórkowej: Chudak został 
„zbombardowany“ przez  Antkiewi- 


cza. W pierwszej rundzie przeważał 
nieznacznie Czech. W drugiej Antkie 
wicz rusza do ataku. Od nokautu 
uratował Chudaka gong. 

W lekkiej: ogłoszenie zwycięzcą 
Petriny skrzywdziło wyraźnie Rade- 
machera. Publiczność i tym razem 
werdykt pokwitowała gwizdami. Pe 
trina po pierwszej rundzie wyrówna 
nej osłabł w drugiej i uciekał się do 
częstych fauli. Polak trafiał częściej 
i czysto. 

W półśredniej: Koudela uległ na 
punkty Chychle.* Pierwsza i druga 
runda należały do Polaka. W .trze- 
ciej niezanczną przewagę zdobył le- 
pszy kondycyjnie Koudela. Zwycię- 
stwo Polaka spotkało się z niezado- 
woleniem publiczności. 

W średniej: Torma pokonał Szy- 
mankiewicza. Torma był słabszy niż 
zwykle i twardy Szymankiewicz w 
trzeciej rundzie był przeciwnikiem 
równorzędnym. 

W półciężkiej: Netuka po przegra. 
nej pierwszej rundzie w dwu na- 
stępnych bronił się rozpaczliwie 
przed nokautem w czym nieźle po- 
magał mu sędzia ringowy. Szymura 
wygrał wysoko wszystkie trzy rundy 
a dlaczego przegrał walkę pozostanie 
tajemnicą sędziów. Publiczność wy- 
rokiem arbitrów była zaskoczona. 

W ciężkiej: Wyrażnie lepszy Ra- 
demacher zwyciężył na punkty Kli- 
mec iego. 


WISŁA — AKS 3:0 (0:0). 


Nic udał się rewanż Ślązakom: w 
„razowie. AKS zagrał bez Mrugal- 
iy, IKarmańskiego, Barańskiego, Pyt- 
la i Cholewy. Tak poważnie osłabio= 
ny zespół bronił się dzielnie w pierw 
szej połowie, która upłynęła bezbram 
kowo. Dopiero po przerwie „Wisła“ 
zaczęła gnieść tego rezultatem były 
trzy bramki strzelone przez Gracza, 
Snopkowskiego i Legutkę. 

W drużynie krakowskiej zawiódł 
atak, przy czym bardzo słabo wy- 
padł Gracz. Doskonale zagrał środko- 
wy pomocnik Legutko. Jurowicz w 
bramce mało zatrudniony. 

Z AKS na wyróżnienie zasłużyli: 
Gajdzik w pomocy, oraz Spodzieja 
i Piątek w ataku. . 

W tabeli walk o tytuł mistrza Pol- 
ski prowadzi nadal „Warta“. „Wisla“ 
ma identyczną ilość punktów, ale o 
jedną grę więcej i 2 punkty stracone. 

„Warta“ 


jest najpoważniejszym 
kandydatem do tytułu, „Wisła“ też 
nie myśli z niego zrezygnować. 


Komu się uda zobaczymy już za 2 
tygodnie. 


RUCH — LECHIA 4:1 (4:9) 
W finałowych rozgrywkach kla- 
Sy „A“ o wejście do Ligi „Ruch“ po- 
konał w Chorzowie gdańską „Lc- 
chię". Do przerwy chorzowianie mie 
li zdecydowaną przewagę, którą na- 
pastnicy potrafili uwidocznić cyfro- 
wo. Po zmianie pól gra stała sie 
bardziej otwartą i Lechia chwilami 
przeważała. 
„ Bramki strzelili: dla „Ruchu“ — Cie 
slik i Alszer po 2; dla „Lechii“ — Ra 
gacz. 


LEGIA — WIDZEW 2:2 (1:2) 


Drugi mecz finałowy o wejście do 
Ligi rozegrany w Łodzi pomiędzy 
tamtejszym „Widzewem“ i WKS „Le 
gia" z Warszawy zakończył się wy- 
nikiem remisowym. Wojskowi byli 
lepsi technicznie. Łodzianie braki te 
nadrabali szybkością i ambicją. 

„Widzew“ wynik remisowy zaw- 
dzięcza niedyspozycji strzałowej na- 
pastników „Legii“ i doskonale grajace 
mu  bramkarzowi Holiszowi, który 
obronił strzał Cyganika z rzutu kar- 
nego. 

Bramki zdobyli: dla „Legii“ — o- 
bydwie lewy łącznik Oprych; dla 
„Widzewa“ — Gdyl i Cichocki. 


— 
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HUTA  „BAILDON*, POSZUKUJE: 


150 - pracowników 
wanych; 

10 ślusarzy; 

10 tokarzy; 

10 heblarzy; 

10 szlifierzy; . 

3 formierzy; 

techników budowlanych i maszy- 
nowych. 

Zgłoszenia należy kierować do 
Wydz. Personalnego Huty . Baildon“ 
w Katowicach, ul. Żelazna nr 9. 


niewykwali(iko- 


FABRYKA FAJANSU 
WE WROCŁAWIU, POSZUKUJE: 


i.ecaników - ceramików. 


Warunki: wynagrodzenie miesięcz- 
ne: 9.000 zł, kartki żywn. 1 kat, 86 


Skrzynku pytań 
i odpowiedzi 


Kostnicki Teofil. Drawsko. Posiada 


Pan stare weksle, nie wie Pan czy są: 


one ważne, i czy będzie je można wyko 
rzystać .Otóż dekret z dn. 28.X.1947 r. 
ogłoszony w Dzienniku Ustaw Nr 66 
pod poz. 411 ustanawia przepisy doty- 
czace dochodzenia roszczeń z weksli, 
wystawianych przed dniem 9 maja 
1947 r. Termin przedawnienia tych we 
ksli, o ile są one płatne przed 1 stycz 
nia 1948 roku a do dnia 25 sierpnia 
1939 r. nie ulegiy przedawnieniu — 
biegnie od dn. 1 stycznia 1948 r. W 
postępowaniu o umorzenie zaginionych 
weksli ogłoszenie w Monitorze Pol- 
skim zastępuje się przez wywieszenie 
wezwania w lokalu właściwego sadu. 
Miejscem płatności weksli, którym by 
ła miejscowość, leżąca uprzednio w 
granicach Rzeczypospolitej, a obecnie 
poza nimi, jest m. st. Warszawa. 
Kazimierz S. Bawaria. Pisał Pan już 


raz w tej, samej sprawie. Zamieściliśg-, 


my, wówczas odpowiedź, -lecz-jak wy- 
nika, z:.Pańnskiego listu nie trafiła ona 
do Pana. O ile. ktoś z Czytelników 
zwraca się do nas po informacje po- 
winien pilnie przeglądać  „Skrzynkę 
pytań i odpowiedzi“, zwłaszcza jeżeli 
nie podaje swego adresu. Niejedno- 
krotnie już pisaliśmy o tym, że Re- 
dakcja nasza nie może przeprowadzać 
poszukiwań, nie posiadając dokład- 
nych danych zaginionych osób. Zazna. 
czamy jeszcze raz, że w każdym po- 
szukiwaniu należy podać oprócz naz- 
wiska i imienia, datę i miejsce zamie- 
szkania poszukiwanej osoby. Koniecz 
nym jest również podanie swoich da- 
nych personalnych, wraz z dokładnym 


adresem. Prosimy zatem o przysłanie . 


nam szybko potrzebnych danych. 
Komornicki Z. Göttingen. W po- 
przednim liście poinformowaliśmy Pa- 
na. że w sprawie uzyskania posady na 
leży zwrócić się do Urzędu Zatrudnie- 
nia, danego miasta, w którym Pan po 
powrocie do kraju się osiedli. Jak wy.- 
nika z ostatniego listu nie zrozumiał 
nas Pan. Dlatego wyjaśniamy, że w2- 
bec zachodzących często zjawisk prze- 
sycenia lokalnych rynków pracy, przy 
jednoczesnym niedoborze sił roboczych 
w oOkręgach przemysłowych, zachodzi 
konieczność proporcjonalnego rozpro- 


. wadzenia po kraju osób poszukujących 


pracy. W tym celu powstał Urząd Za- 
trudnienia, który roztacza nad prze- 
siedlanymi jak najdalej idącą pomoc 
i opiekę. Kierowani do pracy poz: 
miejscem dotychczasowego  zamiesz- 
kania. dokładnie są informowani a 
warunkach pracy, wysokości wynagr 
dzenia j możliwościach mieszkanio- 
wych. Ponadto wyjeżdżającym zwra- 
cane są koszty przejazdów, a w razic 
potrzeby Urząd Zatrudnienia udziela 
pożyczek do wysokości 30.000 zł. Po- 
życzki te są spłacane w niewielkich 
ratach. a terminy płatności rozkłada 
ne są nieraz nawet na okres pięciu 
lat. 

„Maria ze wsi“. Kassel. Ukończyła 
Pani na wsi 3 oddziały szkoly pow- 
szechnej. Chciałaby Pani po powrocie 
do kraju znaleźć odpowiednie zatrud- 
nienie, a najchętniej chciała by się Pa- 
ni uczyć krawiectwa. W tej sprawic 
winna się Pani zwrócić do Państwo- 
wej Centreli Wyszkoleni? "awcdowe- 
go, Warszawa, ul. Złota 38. 


. osoby, 


RE PA IT R I 


kg. węgla dla samotnego, a 208 kg dla. 


pracownika z rodziną . 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia we Wrocławiu, ul. Cybul- 
skiego 20, tel. 199. 


PAŃSTWOWY MAJATEK ROLNY 
W  PŁOTNIE, POW. PYRZYCE, 
WOJ. SZCZECIŃSKIE, POSZUKUJE: 


50 robotników rolnych z rodzinami 

l stolarza, 

l kołodzieja; 

1 murarza. 

Warunki: wynagrodzenie wg. umo- 
wy zbiorowej w naturze ji pienią- 
dzach. co po przeliczeniu wynąsi oko 
ło 11.000 — 12.000 zł miesięcznie. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępcza U. Z. przy Zarządzie Miej- 
skim w Choszcznie, woj. szczecińskie, 


JELENIOGÓRSKA FABRYKA MA- 

SZYN I ODLEWNIA ŻELIWA W JE- 

LENIEJ GORZE, UL. KILIŃNSKIE- 
GO 32—33, POSZUKUJE: 


a) wytyczarzy; 

b) formierzy; 

c) biegłych stenotypistek. 

Waruki — wynagrcedzenie miesięcz 
ne dla a) i b) 8 tys. dla c) — 10 tys. 
Ponadto wszyscy otrzymują obiady. 

Zakład pomoże w uzyskaniu mie:z 
kania. 

Porozumiewać sie z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze, 
ul. Grottgera |. 


A NT 


PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


SKŁADNICA ZŁOMU — CEMPEL 
EDMUND W KOSZALINIE, UL. RO- 
KOSSOWSKIEGO 27, POSZUKUJE: 


Spawaczy do cięcia metali. 
Warunki: 8 godz. pracy. Wynagro- 


dzenie — 50 zł na godz. lub akord. 
Mieszkanie dla samotnego zapew- 
nione. 


Porozumiewać się z Instytucja Za- 
stęoczą U. Z. przy Zarządzie Miej- 
skim w Koszalinie, woj. szczecińskie. 


LUBLINIECKA FABRYKA MA- 

SZYN ROLNICZYCH I ODLEWNIA 

W LUBLIŃCU, UL. JANASA NR 3, 
TEL. 44, POSZUKUJE: 


2 formierzy mistrzów lub czeladni- 
ków z długoletnią praktyką. 

Wardnki pracy i płacy wg. umowy 
zbiorowej. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą U. Z. przy Zarządzie Miej- 
skim w Lublińcu (woj. Śląsko - Dą- 
browskie), ul. Paderewskiego Nr 2, 
pokój 6, tel. 36.46 wewn. 6. 


ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
OKRĘGU POMORZA ZACHODNIE. 
GO W SZCZECINIE, POSZUKUJE. 

9 inżynierów elektryków. 

Warunki: 18.000 do 20.000 zł mie- 
sięcznie. 

Mieszkanie służbowe. 

Porozumiewać się z Urzędem Zas 
trudnienia w Szczecinie, ul. Kaszub- 
ska 52, tel. 21-62. 


Informator Repatrianta 


RESTYTUCJA 
MIENIA SKONFISKOWANEGO 
W NIEMCZECH 


w okresie od 20 stycznia 1933 r. 
do 38 maja 1945 r. 


Na mocy wydanego w dniu 11.11 
1947 r. rozporządzenia ameryxańskich 
wladz okupacyjnych w Niemczech. 
którym władze. 
skonliszowały majatek w okresie mię 


dzy 30 stycznia 1933 'r. a 6 maja 1929% 


r. ze względć:,„ rasowych, religijnych, 


hitlerowskie 


narodówoścowych, ideologicznych lub 
też na skutek negatywnego ich sto- 
sunku wobec narodowego socjalizmu 
będą mogły się ubiegać o zwrot tego 
majątku lub jego ekwiwalent w pie- 
niądzach. 

Zgłoszenia o zwrot własności będzie 
można składać do 30 grudnia 1948 r.. 
specjalnie powołanej w tym celu in- 
stytucji. Osobom-zamieszkałym-za-gra 
nicą równowartość  skonfiskowanego 
majatku wypłacana będzie jedynie w 
markach niemieckich. 


Uwaga Rodacy za granicą 


Poszukujący swych rodzin w kraju 


Celem szybszego skomunikowania stę 
podajemy adresy osób odnalezionych w 
kraju za pośreduiciwem „Repatrianta”. 

Adresy te nadeszły do naszej redakeji 
w okresie ostatnich 2 tygodni. 


Bednarska 
burg, Iellbrunnerllee 18, D. P. Camp 
10/11. Austria, — Sjestra Pani, p. Ku- 
hajewska Izabela, Mąpatriantka z woj. 


Władysława. — Salz-.. 


tarnopolskiego osisffiła się w Namy 


słowie, ul. Pastewna 7, Dolny Sląsk.. 
Czernal Irena. — (20) Lebenstadt/ 


Braunsvick, Obóz Polski 18, Niemcy. 4 


—  zawiadamiamy, żc poszukiwana 
przez Panią Grondys Genowefa, za- 


mężna Sitek, zamieszkuje w Grębie= 


niu Nr domu 65, gm. Kamionka, pow. 
Wieluń. 

Hoch Wiktor. 
Butjadingerstr. 


519 Uber 


Oldenburg (23), 
Walmbesx, . 


strefa brytyjska — p. Teodor Makow 


ski zamieszkuje obecnie w Ząbkach, 
Al. Wojska Polskiego 9/3. 


Morawski Stanisław. — Werl, Lan 
denwedenweg 46, Kr. Soat, Zucht- 
haus, Niemcy. — Podajemy Pani a- 
dres Morawskiego Marcina i Moraw 
skiej Marianny. Zamieszkują oni: 
Sierpc, pl. Zygmunta Wolskiego 6. 

Piaskowski T., — (24) Rendsburz- 
Holstein, Neue Kieler Landstrasse 
33, poszukiwany przez Pana. p. 
Edward Krawczyk zamieszkuje wraz 
z rodziną w Brzegu, przy ul. Oław- 
skiej 44 i jest zatrudniony w Rejo- 
nowym Zarządzie Drogowym. 


Ozimkowska Stanisława. 
Settlement Gatooma. Rhodesia, S. A- 
frica. — Pcdajemy Pani adres p. Do- 
leckiego Zygmunta .krewnego p. Do 
leckiej Heleny, który przez wspól- 
nych krewnych  zaofiarował się po- 
móc w odnalezieniu poszukiwanej. 
Adres brzmi: Częstochowa, ul. N. 
M. Panny 55 m. 16. 


Witowski 
Schwabing, UNRRA Hospital, Abt. 
B. I. nr. 109, Altersheim. Reemann 
Strasse- 60. -strefa amerykańska. —: 
Brat Pana; p. Witowski. Mariang 


Tadeusz. 


mieszkuję obecnie w Kłodzku,. Dąlnzq-. 


` 


Śląsk, plac Klasztorny 3, i pracuje W`, 
. tamt. u 


Urzędzie Pocztowym. 


RPP ASTTAFA CJA 


PRZYJAZD POLAKÓW Z WŁOCH 
I AFRYKI 


Do Koźla przybył transport repa- 
triantów z Włoch i Afryki.. Powraca- 
jący. w liczbie 349 osób, przyjechali 
do Polski pociągiem sanitarnyn PCK. 

Repatriacja z Włoch i-Afryki odby- 
wać się pędzie bez przerwy w okre- 
sle zimowym. J 


List repairiantów 
z Włoch i Afryki 
do min. Wolskiego 


Repalrianci z lalestyny, Bgiptu i 
Woch, w łączne) liczbie 350 osób, przy 


v= 


byli do Dziedzic. w dnin 15.11 pocia- 
giem sanitarnym "Nr" 3, poczwcają stę 
do obowiazku „ałażenia Panu Ministro- 
wy wyrazów glebokiega podziękowania 
zazdoskonało zoragnigawanię transpor- 
Iun: pod względem  tachowym i lekars- 


bińrzera: za okazaną im w czasie po- 
„dUroży, opieke, i pomoc, pozwalająca im 


e warunkach zupełnie dobrych szczęśli 


wie tczdrótko: wrócić do © jczyżny. ` 


„Równocześnie serdecznie dziękujemy 
„ierównictwn i-cąłemu personelowi po 
ciugn za miły i b. życzliwy stosunek do 
NAS, 

(—) dr med. Kopeć Tudeusz 
(—) Skrzydlewiski Każimierz 
(—) Malinowski Bogusław Stan. 


(—) mygr CHipalski Jan 
(—) Masłowski Jan. 


~ 


xepatrianci z Afryki do Genui przyje ch^œłi stalkiem „Aegean Star“. Stąd 


już koleją do kraju. 


„dział. 


WRACAJĄ REEMIGRANCI 
Z FRANCJI 

Ostatnio przybył 
port reemigrantów z Francji, liczący 
61 wagonów. Przyjechało 376 osób 
wraz z dobytkiem. Przemysł węgio- 
wy zapewnił przybyłym mieszkania. 
Górnicy pracować będą w kopalniach 


— Polish . 


Miinchen- | 


ip 
~ 


do Gliwic trans- ` 


rejonu opolskiego. które stale jeszcze.. 


potrzebują nowych rąk do pracy. 


W tym tygodniu wyruszył z Fran- 


cji 54 transport repatriacyjny, złożo* 
ny z 500 osób, w tym 47 rodzin gór- 
niczych W transporcie znalazła się 
również trzecia grupa Polaków, po- 


wracających z Anglii przez Francję 


do kraju. 


DZIECI.POLSKIE WRACAJĄ 
Z HISZPANII 


Pod koniec pierwszej 
stopada br. do Międzylesia przyje- 
chałosz Hiszpanii 22 dzieci polskich. 
Dzieci te w czasie okupacji zebrali 
„idiemcy w celach germanizacyjnyci. 


połowy li- 


Wolność zastała je w Austrii De- ' 
“gaci UNRRA i FCK zebrali je w> 


jednym miejscu by stąd przywieżć 


„e do kraju. W międzyczasie zjawia - 
się grupa oficerów Andersa, którzy, 
wywieźli dzieci do Włoch. Z chw:ią > 


lilxwidacji II Korpusu i przeniesienia 


30 do Anglii niepowąłani opiekuno* | 
wie przekazali je na dalsze wycho- - 
wanie do Hiszpanii. Życie w Hiszpa-.. 


nii w sasiedztwie domu dla chłop- 
ców z Hitlerjugend to osobny roz- 


Po długich 


zdołano wyrwać 22 dzieci, którym. 


i usilnych staraniach 


odnalezicho rodziców. Reszta nieste- ` 
ty musi czekać do chwili znalezich*a > 


rodziców, względnie do ukcńczenia 
16 lat, gdy będa mogły zadecydować 
o scbie. w 

W tej chwili pozosta. 
«ca opiekunów. któ: enea 
zyć tego, czego nie zdążyli dokonać 
Niemcy. 


aada] w re- 
dokor 


. 
Str. 8 
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POSZUKUJĄ 


Z terenów niemieckich 


Drożdżewski Karol — (24) Schle- 
swig. Polish Guard Detacament. Su- 
pply Depot R.A.S.C. Niemcy, streta 
brytyjska, poszukuje matk: Drożdżew 
skici — Zakrzewskiej Heleny z d. 
Czerwińska, lat około 40. i brata 
Drożdżewskiego Zbigniewa, ur. 1930 
r. zam. do 1945 r. we wsi Lubani- 
pow. Nieszawa, woj pomorskie. 

Dziubanoewska Cecylia — Polish 
Camp. Wildflccken Kreis Briickenau 
Bayern: Niemcy strefa amerykańska 
poszukuje męża Dziubanowskiego Ju 


liana, przebywającego w 1945 r. w 
Gdańsku. 
Gronowicz Bronisław — Polski O- 


bóz Limer, pow. Alfeld, poszukuje 
1odziny: .Gronowicza Władysława, ur 


1907 r. s. Juliana i Heleny. zam. pow. 
Horochów, woj. wołyńskie; Grono- 
wicza Wacława, ur. 1913 r. jeńca 
wojennego wzietego do niewoli nie- 
mieckiej; Gronowicza Mieczysława. 
ur. 1911 r. w Wozdziutyczach. jeńca 
wojennego w niewoli niemieckiej; 
Gronowicza fana, ur. 1917 r. zacia- 
gniętego do Armii Rosyjskiej: Grono 


wicz Zofię. ur. 1915 r. z rodzicami — 
Julianem. lat 65 ięAntoniną, lat 73. 
wywiezionych przez Niemców w 1944 
r .do Lublina, oraz Liskiewicza Adol 
fa. i Jisziewicz Wiktorię. lat 52. zam. 
ke!l. Janów, woj. .wołvińskie, wywie- 
„icnych w 1944 r. przez Niemców do 
Lubiina. 


Grauds Elfriede — (24) Wedel Ba- 
recke C8, D.P. Camp. 570, Schleswig 
Helstein, Niemcy. strefa brytyjska. 


poszukuje kuzynki Budrevie Lilly, 
lat około 38, ur. w Rydze — Łotwa, 
zam. do 1939 r. w Poznaniu. 


Heintze Hildegard — (20) Line- 


burg, Roter Wall 4. Hannower-O%, 
Niemcy. strefa brytyjska, poszukuje 
Ikusiel Kasjer QGolnera, zam. w 


Warszawie, ul. Zamenhofa 16. 


Malachowska Maria — Falingbo- 
stel, Obóz Polski, Bl. 2, Niemcy stre- 
fa brytyjska, poszukuje Zawadzkies” 
Wiktora. ur. 1898 r. i Zawadzkiej 
Franciszki. z domu Piasecka, zam. 
Go 1939 r. w Augustowie, ul. Rejgro- 
dzka. ° 


Pietrusiewicz Leon —  Heilbrohn 
«/Neckar, Polish Camp. „Priester- 
wald - Kaserne“ Bl. 4, Niemcy, stre- 
fa amerykańska, poszukuje siostry 
Pudziszewskiej Anny, z d. Pietru- 
siewicz, ur. w kwietniu 1923 r. w 
Kaliszu, która z mężem Edwardem 
w grudniu 1945 r. wyjechała z Flens 
burg — Niemcy do kraju. 


Ryszkiewicz Aleksandra — (13a) 
Wildflecken, bl. 0-13/22, Kreis Brü- 
ckenau D.P. Camp. Niemcy, strefa 
amerykańska, poszukuje męża Rysz- 
kiewicza Kdwarda zam. w Warsza- 
wie, ul. Ogrodowa 46, zaginionego 
w czasic powstania. 


Skxobzk Jan — Rheine, Westfalia, 
D.P. Camp. Niemcv, strefa brytyjska 
poszukuje Kicytę Emila, aresztowa- 
nego na wiosnę 1944 r. przez gestapo 
w Baboszewie. 


Z innych krajów 


Białokoz Józef — Polish Haus Ra- 
nallah, Paiestine, poszukuje: Hornik 
Władysława i Anny z d. Tulowa. c. 
Stanisława i Jadwigi z dziećmi, zam. 
do 1939 r. Rokitno k/Grodna, od 1940 
F: brzebywających w Rosji: Moho- 
tawska Obłast, Dobrański Rejon. 


Brygadze Aleksander — Chippen- 
ham South CPO Newmarket Suffolk 
poszukuje: żony Brygadze Tatiany. 
ur. 25.12.1894 r. c. Piotra, oraz córki 
Walentyny. ur. 5.7.1923 r. w Pińsku, 
zam. do 1939 r. w Pińsku, ul. Rze- 
mieślnicza 14. 


Ostrowska Janina — Polish Settle 
ment Koja Nr 13/1. PO Kampala U- 


w: 


KRAJU 


ganda, East Africa, poszukuje: Ostro 
wskiego Bolesława, s. Jana i Pauli- 
ny, zam. w Łucku, woj. wołynńskie, 
Owczarek Józefę, c. Józefa i Kata- 
rzyny, Owczarek Jana i Mieczysława 


s. Jana i Józefy, zam. w Łodzi; Mo- 
drzyńskiego Stanisława, s. Bronisła- 
wa i Heleny zam. kol. Milanowicze, 


em. Stare Koszary, pow. Kowel; Ka- 
czurec Helenę, zam. w Kowlu woj. 
wołyńskie; Kasperkiewicz Celinę i 
Przybycień Genowefę, zam. kol. Ró- 
żyn, pow. Kowel, woj. wołyńskie; 
Lipskiego Wacława i Lipską Zofię c. 
Józefa i Bronisławy, zam. IKomarów- 
ka, ul. Wodopojna, pow. Włodzimierz 
Wołyński woj. wołyńskie. 


Ogłoszenia zamieszczone kilkakrotnie 


Kto z powracających z Z.S.R.R. wie coś o losie zaginionej z 1941 roku 


Cieślak Franciszki z d. Tołściaków, ostatnio 


skie. pow. 


Postawy, gm. Daniełowicze, wieś Pietrowicze, 


woj. wilen- 
zechce łaska- 


zamieszkałej: 


wie zawiadcmić męża Franciszka Cieślaka, zam. wieś Dębówka, gm. Ko- 


złówa — Biskupice, pow. Sochaczew. 


Kto z b. więźniów obozu w Litomierzycach, przebywających na kura- 
cji w szpitalu w Czeskich Budziejowicach może dać wiadomość o: dal- 


szym 


Wojtowiecka, Warszawa, Al. 

Będzińskiego Bogdana — Michała, 
ur. 4.12.1924 r., zam. w Warszawic, 
ul. Świętojańska 29/31, wywiezione- 
go w 1941 r. do Lewerkusen—Koli, 
irancuska granica, poszukuje matka 
Bedzińska Maria, ul. Białostocka 31, 
m. 9. 


€Czosnowskiego Romana, ur. 3.2 
1931 r. w Warszawie, wywiezionego 
z Warszawy 12.8 - 1944 r.. poszukuje 
matka Czosnowska Zofia. Warszawa, 
ul. Sękocińska lla, m. 16. 


Janiszewskiego Zygmunta, ur. 9.1- 
1909 r., zam. Marymont, ul. War- 
szawska 5, wywiezionego w czasie 
powstania do : Niemiec, poszukuje żo 


losie Woejtowieckiego Kazimierza, Nr 37846, ur. 24.2.1886 r. 
szawie, o każda wiadomość gorąco prosi 


w. War- 


ciężko chora żona Wiktoria 


Jerozolimska 47, m. 19. 


Wanda Łopińska, zam. Warszawa, ul. 
Chałubińskiego ł0, m. 22. 


Ktokolwiek wie o losach wywiezio 
nego przez Niemców 6 września 1944 
roku z Warszawy,  Świeżewskiego 
Eugeniusza, ur. 1.12 - 1919 r. s. Ro- 
mualda i Stefanii, proszony jest o 
przesyłanie wiadomości na adres: 
Romuald Świeżewski, Warszawa, ul. 
11 Listopada 42, m. 9. 


Świetlikowskiego Stanisława, ur. 
10.7 - 1913 r., „zam. w Trembowli, 
jeńca wojennego z 1939 r., przeby- 
wajacego w 1944 r. na froncie na 
Dolnym Śląsku, o którym od kwiet- 
nia 1945 r. brak wiadomości, poszu- 


1925 r. i Woszczak Bronisławy, ur. 
18.4 - 1927 r., przebywających pod- 
czas kapitulacji Niemiec w Czecho- 
słowacji — Marienbadzie, poszukuje 


ojciec Woszczak Józef, zam. Szwo- 
jec 2, ul. Smocza 24, p-ta Wojniów, 
pow. Wrocław. 


Kto by z powracających z Z.S.R.R. 
wiedział o losie Zembowicza Stani- 
sława - Marka, przebywającego w 
1940 r. w Starobielsku, proszony jest 
o przesyłanie wiadomości matce Hele 
nie Zembowicz. Warszawa. A]. Nie- 
podległości 161 — Czytelnia. 


Ogłoszenia zamieszczone iednorazowo 


Kto by mógł udzielić pewnych wiadomości o zaginionym mężu Józefie 


Biniasu, ur. 


Otylia, Sieraków, ul. 
Bilińskicgo Stanisława, 


miec, poszukuje matka, 
sławiańska Nr 37. 
Drozdowski Franciszek, s. Józefa 


23.1.1888 r. w Rozbidku, przebywajacym w 1940 r. 
kowie (Z.S.R.R.), proszony jest o pr zesłanie 
8-go Stycznia 1/3, woj. 
ur. 8.1.1925 r. w* Buczaczu, oraz Bilińskiego Mie- 
czysława, ur. 15.5.1922 r. w Buczaczu, wywiezionych na 


i Ireny, ur. 


w Ostasz- 
ich na adres: Biniasiowa 


Poznan. 


roboty do Nie- 


Cieszkow ska Janina, zam. Starogard, ul. Jugo- 


1917 r. w Pitatkowcach, 


pow. Borszczów, który w 1939 r. służył w 48 p. p. w Stanisławowie i po 
klęsce wrześniowej przebywał na Węgrzech, poszukiwany jest przez ojca. 


Wszelkie wiadomości prosimy kierować na adres: 


Józef Drozdowski, Ko- 


walowice, p-ta Głuszyna, pow. Namysłów. 


Kosakowskiego Stanisława, ur. 


w 1907 r.. 


we wsi Kosaki — Borowe, 


pow. Łomża, ostatnio przebywającego w Niemczech, poszukuje Kosakow- 


ska Helena, zam, wieś Siemień, pow. Łomża, woj. 


Białystok. 


Lubicza Jerzego plut. pchr. lat około 27, wywiezionego do Niemiec pod- 


czas powstania warszawskiego, ostatnio 


przebywającego w Göttingen - 


Ziettenkaserne Komp. III pok. 110,— poszukuje i prosi o wiadomości każ- 
dego, kto wiedziałby o jego losie—K orombel Bogumił, zam. Warszawa, ul. 


Puławska 98 m. 17. 


Kto by wiedział o losie brata mego Stanisława Niewieckiego, ur. 26.10. 


190244: 


w Poznaniu, przebywającego w obozie Buchenwald - Weimar aż 


do skończenia wojny — proszony jest o wskazanie jego adresu, względ- 


nie o wiadomość, co się z_nim stało. Sikorska, 


go 21, m. 35, u p. Łazarek, 


Poznan, ul. Szamawskie- 


Osłapczak Władysław, który podczas wojny przebywał na terenie Wẹ- 
gier, skąd wyjechał w niewiadomyn: kierunku — poszukiwany jest przez 
siostrę, Lawrow Marię, zam. Kłodzk, ul. Partyzantów 10. 


Strzeleckiego Józefa ze Lwowa, ur. 2.5.1925 r., 
na roboty do Niemiec, poszukuje matka. 
Ludwika Strzelecka, Bytom, ul. Katowicka 44, m. 3. 


kierować na adres: 


wywiezionego w 1941 r. 
Wszelkie wiadomości prosimy 


Gajdula Jana i żonę Marię. oraz 
brata Jana, repatriantów z Wilna, ul. 
Kalzbadzka 26, poszukuje syn Stani- 
sław Gajdul, przebywający za grani- 
ca. Wiadomości kierować: Ciechoci- 
nek, ul. Nieszawska 33b — Helena 
Czerwińska. 

Kościesza Mariannę, ur. 4.4.1911 T., 
zam. w Warszawie, ul. Madalińskie- 
go 55, wywieziona w czasie powsta- 
nia z Pruszkowa do Niemiec, poszu- 
kuje matka Aleksandra Kościesza. 
ul. Madalińskiego 55, m. 31. 


Kiersznowskiego Aleksandra, ur. 
21.5.1920 r., zam. w Warszawie, ul. 
Złota 63, uczestnika powstania, pz. 
Kucharski, zaginionego w czasie pow 


stania, poszukuje matka. Radość ko- 
ło Warszawy, ul. Kopernika 2, m. 2. 


Lasota Zbigniew, pseudo Pereselak 

Andrzej, ur. 16.9.15 w Wilnie, ślu- 
sarz, zam. w Warszawie, wywiezio- 
ny na roboty do. Wiednia, poszukiwa 
ny jest przez Ogińską Janinę, zam. 
Kolanów 78, p-ta Bochnia, pow. Kra- 
ków. 
s Łagowskiego Tadeusza, ur. 6.1.1925 
r.zam. w Warszawie, wywiezionego 
w czerwcu 1942 r. do Gdańska i Ła- 
gowskiej Janiny, ur. 18.9.1907 r. wy- 
wiezionej w czerwcu 1942 r. do Bawa 
rii — Herget, poszukuje matka An- 
na Łagowska. Warszawa — Służew, 
Al. Wilanowska. 


Olejniczaka Jana z Otorowa, osta- 
tnio Wronki Gross - Rosen, poszuku- 
je i prosi o powrót żona z dziećmi. Jó 
zefa Olejniczakowa,  Otorowo, pow. 
Szamotuły. 


Kto z powracających z terenów Z. 
S.R.R. może udzielić wiadomości o 
Nazar Bogdanie ze Stanisławowa — 
proszony jest o powiadomienie mat- 
ki Nazarowej Henryki, zam. Radom, 
ul. Moniuszki 2, m. 4. 


Sutorowskiego Henryka, ur. 192. 
1930 r. zam. w Warszawie, ul. Oko- 
powa 29-a s. Zofii i Adama, uczest- 
nika powstania, zaginionego w czasie 
powstania, poszukuje matka, Warsza- 
wa, ul. Kazimierzowska 36 m. 5. 


Słomczyńskiego Stefana, ur. 21.12. 
1905 r. w Białej Cerkwi — „Ukraina, 


Sokolnickiego Józefa, leśniczego z 
Puchudołu poszukuje syn Inek z A- 
fryki. Wiadomości kierować  Niem- 
czewska Emilia, Bytom, ul. Płowiańe 
ska 10a 


Zygmunta Szymańskiego, ur. 12.8. 
1942 r. wywiezionego w czasie po- 
wstania do Buchenwaldu, ostatnia 
wiademość w grudniu 1944 r., poszu- 
kuje matka, Apolonia Sowińska. War 
szawa, ul. Jotejki 6—4. 


Turek Wacława, ur. 7.9.1908 r, 
zam. w Warszawie. ul. Grochowska 
275, wywiezionego po powstaniu, 


przebywającego w Niederheim - O- 
berschille, poszukuje żona Helena Tu 
rek, Warszawa Praga, ul. Grochow- 


ska 275. 
Wistowska Weronika, urea 08. 
1926 r. w Giermakówkach, wywiezio- 


na do Niemiec w 1942 r. poszukiwana 
jest przez matkę. Wszelkie wiadomo- 
ści prosimy przesłać na adres: Wi- 
stowska Rozalia, wieś Krzywizna, 
p-ta Polesie, pow. Brzeg n. Odra. 


Jagusiaka Janusza, ur. 2.5.1926 "r, 
wywiezionego w czasie powstania 
warszawskiego do cbozu w Mautha- 


usen, Nr więźnia 104424, poszukują 
rodzice, zam. w Tczewie, Inspekto- 
rat Szkolny. Januszu! jeżeli żyjesz, 
daj znać o sobie i wracaj. 
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na Janina Janiszewska. Warszawa— kuje matka i brat. Rzepin, woj. po- Daniela ; Marii W 
Żoliborz, ul. Krasińskiego 21, m. 29. znańskie G.P.K. — Świetlikowski (©, 762 1. WT <A 0 OB 
AR ati wie, wywiezionego z woj. kieleckie- 
Łopińskiego Ryszarda, ur. 6.12 - $ go do Nemiec, poszukuje matka Ma- 
1911 r. w Łowiczu, zam. w Warsza- Woszczak Jadwigi, ur. 16.10 - 192U ria Słomczyńska. Warszawa, ul. Ho- 
wie, ul. Odyńca, poszukuje matka roku, Woszczak Janiny, ur. 26.1 - ża 68 m: 42. 
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